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Tradycyjne błogosławieństwo
Jana Pawła II

RZYM (PAP). Udzielając tradycyjnego błogosławień­
stwa Urtoi et Orfo! („Miastu i światu), papież Jan Pa­
weł II zaapelował w sobotę do wszystkich katolików na

świacie, aby nieśli pomoc wszystkim cierpiącym.
W świątecznym orędziu ogłoszonym wobec przeszło 160

tys. wiernych zgromadzonych na placu św. Piotra, papież
przekazał życzenia wesołych Świąt w 41 językach, w tym
w języku chińskim i swahili.

W piątek papież przyjął na audiencji przedstawicieli
Polonii Włoskiej i Polaków, którzy przybyli na Święta do
Rzymu. Jan Paweł II życzył swemu krajowi spokoju opar­
tego na „dialogu między jednostkami a, społeczeństwem”.

A. Gromyko przyjął
ambasadora USA w Moskwie

MOSKWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR Andriej Gro­
myko przyjął w piątek ambasadora USA w Związku Ra­
dzieckim, Arthura Hartmana na jego prośbę.

W trakcie spotkania omówiono niektóre problemy sto­
sunków radziecko-amerykańskich, w tym kwestie związa­
ne z prowadzonymi w Genewie dwustronnymi rokowa­
niami na temat ograniczenia zbrojeń nuklearnych.

Oświadczenie agencji TASS

w sprawie insynuacji o udziale

pewnych państw socjalistycznych
w zamachu na Jana Pawła II

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujące
oświadczenie. Ostatnio w niektórych państwach zachod­
nich rozpowszechnia się niedorzeczno insynuacje, ja­
koby pewne państwa- socjalistyczne były zamieszane w

próbę zamachu na papieża Jana Pawła II w maju ubie­
głego roku. Ostrze tej kampanii, na wskroś przepojonej
kłamstwami, godzi w Bułgarię, choć podłe zaczepki zda­
rzają się także wobec Związku Radzieckiego. Na tego
rodzaju absurdy nie należałoby w ogóle zwracać uwagi,
tym bardziej, że oszczercy już dostali za swoje. Chodzi
jednak o próby grania na uczuciach ludzi naiwnych,
szczególnie na uczuciach wierzących.

Fakty świadczą, że brudne nici tej prowokacji pro­
wadzą do tych, którzy popierają represyjne reżimy w

rodzaju chilijskiego czy salwadorskiego, którzy patronu­
ją izraelskim agresorom i terrorystom, którzy przywykli
do codziennych przejawów gwałtu w swoich własnych
państwach.

W każdym uczciwym człowieku wybryki pozbawio­
nych skrupułów imperialistycznych służb wywiadowczych
wywołują niesmak. Czy tylko służb wywiadowczych?
Nie ulega wątpliwości, że zawiodą rachuby na wzniece­
nie niechęci do Związku Radzieckiego i do innych państw
socjalistycznych, na odwrócenie w jakimś stopniu uwągi
od psychozy militarystycznej, która towarzyszy przygo­
towaniom Zachodu do wojny, budzącym coraz większy
niepokój szerokich mas, niezależnie od przekonań społe­
cznych czy wyznania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Przygotowania do wizyty Mitterranda

W Moskwie?

Święta minęły spokojnie
Jedni wypoczywali, inni pracowali • W Nowosądeckiem zima przyszła w porę

• Duży ruch w Urzędach Stanu Cywilnego
WARSZAWA (PAP). „Święta, Święta... i już po Świętach”. Tradycyjnie

spędzano je w gronie rodzinnym i wśród najbliższych. Dziesiątki par sta­
nęło na ślubnym kobiercu. W wielu regionach kraju odbywały się — jak
każę tradycja — m. in. widowiska ludowe — „Jasełka” i „Herody”
'— mające w naszym kraju kilkusetletnią tradycję.

Jak zwykle pracowały załogi zakładów o ruchu ciągłym, kolejarze, pra­
cownicy komunikacji i służb komunalnych. Setki marynarzy spędzało
Święta na morzu, w dalekich rejsach i zamorskich portach. Tylko nielicz­
nym — nierzadko w ostatnim dniu świątecznym — udało się zawinąć do

kraju.

(Inf. wł.) Opinia jest zgodna
— tegoroczny Święta Bożego
Narodzenia minęły w Krako­
wie wyjątkowo spokojnie. Mo­
że sprawiła to aura — zupeł­
nie nie zimowa, faktem jest,
że służby odpowiedzialne za

prawidłowe funkcjonowanie
miasta nie miały zbyt wiele
roboty.

Tradycyjnie już najbardziej
obawiali się Świąt strażacy i
...lekarze pełniący dyżury w

Pogotowiu Ratunkowym i

szpitalach. Tymczasem straż

pożarna zmuszona była zaled­
wie do 8 interwencji. Trzeba
było zakręcić wodę w miesz­
kaniu bo gospodarze wyjechali
i pozostawili otwarty kran, u-

gasić ognisko ze śmieci w piw­
nicy itp. Wydarzył się jednak
wypadek śmiertelny. W Kra-
kowie-Bielanach przy ul. Na
Górce zapalił się tapczan. W
pożarze zginął śpiący człowiek
(zaczadzenie).

Lekarz dyżurny wojewódz­

twa poinformował nas, że
Święta minęły spokojnie. Nor­
malnie, bez awarii i zakłóceń
funkcjonowały placówki służ­
by zdrowia, zaś pogotowie no­
towało tzw. średnie nasilenie
zgłoszeń i wyjazdów. Przyczy­
ny były prozaiczne — przezię­
bienia, kolki, itp. Ich ilość
świadczyła jednak o tym, że
z konsumpcją potraw i napoi
w br. nie przesadziliśmy.

Spokojne Święta mieli rów­
nież * funkcjonariusze MO. Z
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poważniejszych zdarzeń zano­
towano dwa wypadki drogowe
w których kilka osób zostało
rannych. Do godziny 18 nie za­
notowano kolizji o "tragicznych
następstwach. Nie znaczy to,
że na drogach było zupełnie
bezpiecznie. Marznące opady
deszczu w godzinach wieczor­
nych stwarzały coraz większe
zagrożenie dla ludzi powraca­
jących do Krakowa.

NOWY SĄCZ
(Inf. wł.) Jeszcze w przed-

wigilijny czwartek wieczorem
w Nowym Sączu aura przypo­
minała późnojesienną pluchę.
Było ciepło, mglisto -i deszczo­
wo, Rano 24 grudnia sądecza-
nie obudzili się jednak już w

innej porze roku. Śnieg, który
nocą pokrył ulice, domy i pola
stworzył naprawdę -zimowy
świąteczny nastrój. Do pracy
przystąpili drogowcy ale nie
wszędzie z należytą skutecz­
nością. W Nowym Sączu od­
śnieżano i s niezwykłą gorli­
wością posypywano solą głów­
ne ciągi komunikacyjne, Au­
tobusy WPK kursowały , więc
normalnie. Gorzej było z sa­
mochodami osobowymi wjeż­
dżającymi w boczne uliczki. A
tymi właśnie przyszło prze­
ważnie jeździć sanitarkom są­
deckiego Pogotowia Ratunko­
wego. Jak poinformowała mnie
wczoraj starsza dyspozytorka
Ewa Tarota tak pracowitych
Świąt pogotowie nie miało już
od wielu lat. Tylko w pierwszy
dzień świąt wyjeżdżano ponad
sto razy. Nim nastał ranek
drugiego świątecznego dnia
przybyło dalszych trzydzieści
wyjazdów. Zmiana aury spo­
wodowała ujawnienie scho­
rzeń nadciśnieniowych, prze­
ziębiło się mnóstwo zwłaszcza
dzieci, kilka maluchów posta­
nowiło właśnie w Święta
przyjść na ten świat i ich ma­
my trzeba było pilnie trans­
portować do szpitala. Spieszą­
cy ze świątecznymi wizytami
do znajomych łamali lub skrę­
cali nogi i ręce. Sporo osób
zgrzeszyło obżarstwem i pijań­
stwem. Z tego ostatniego po­

wodu doszło nawet do niezbyt
szczęśliwie zakończonych bija­
tyk. Przy świątecznej okazji
nawet panie domu ulegały
kontuzjom — szczególnie, po­
parzeniom. Spokojne Święta
mieli natomiast strażacy. W

całym województwie wzywa­
no ich niewiele razy. W No­
wym Targu fałszywie. W Rab­
ce niestety do prawdziwego
ognia. Spalił się należący do
„Społem” barak. Straty na

szczęście małe. Niewielkie są
też straty w Rabie Wyżnej,
gdzie w Wigilię spalił się budy­
nek gospodarczy. W tym sa­
mym dniu w Piwnicznej dziel­
ni druhowie wzywani byli
dwa razy — dała znać o sobie
tradycja świeczek na choince.
Pracowite Święta mieli w No­
wosądeckiem milicjanci. Naj­
więcej ci z „drogówki”. Po­
ważniejszych kolizji odnoto­
wano około dwudziestu. W
Starym Sączu motorowerzysta
najechał na tył prawidłowo za­
parkowanego i oświetlonego
ciężarowego „jelcza”. Poniósł
śmierć na miejscu a Jadąca z

nim '

pasażerka doznała cięż­
kich obrażeń. Było kilka roz-

róbek i dwa włamania w No­
wym Sączu. Do . prywatnego
mieszkania oraz sklepu komi­
sowego przy ul. Jagiellońskiej
Święta to jednak nie same

nieszczęścia, którymi zajmują
się: pogotowie straż i milicja
To także, a właściwie przede
wszystkim miły świąteczny
wypoczynek, odwiedziny u ro­
dziny i znajomych, wstępowa­
nie w związki małżeńskie (a
tych w Nowym Sączu było
ponad pół setki). Temu wszyst­
kiemu sprzyjała prawdziwie
zimowa aura. Najbardziej pa­
sująca do, kalendarza oczywiś­
cie w Tatrach. Tutaj na szczy-'
cie Kasprowego Wierchu było
sześć stopni mrozu a śnieg po­
krywał skały prawie siedem-
idziesięciocentymetrową , war­
stwą.

Dla sporej liczby nowosąde­
czan były Święta dniami nor­
malnej pracy. Niezakłóconym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nigdy więcej

faszyzmu —

nigdy więcej

wojny
BONN (PAP). Nigdy

więcej faszyzmu —- nigdy
więcej wojny — oto ha­
sło, pod którym 29 stycz­
nia przyszłego roku odbę­
dą się demonstracje we

Frankfurcie pad Menem,
Han?' urgu, Kolonii 1 Mo­
nachium. Ich organizato­
rami są zachodniemieckie
związki zawodowe i sto­
warzyszenia ofiar hitleryz­
mu, organizacje religijne i
młodzieżowe. Demonstra­
cje przygotowuje się w 50.
rocznicę przejęcia władzy
w Niemczech przez Hitle­
ra.

Demonstrantom chodzić
będzie nie tylko o przy-
pomn.enie okoliczności w

jakich doszło do narodzin
III Rzeszy i przejęcia^ rsą-
dów przez narodowych so­
cjalistów, ale przede wsiy-
stkim o z.''■'■cenie uwagi
spr'pp'’°ństwa n*» rosnące
zagr '.enie w postaci przy­
bierającego na sile wyści­
gu zbrojeń, na perspekty­
wy r? nieś enia na ob­
szarze RFN nowych ame­
rykańskich rakiet atomo­
wych średniego zasięgu,
na umacnianie się tenden­
cji prawiccwvrh, narasta­
jących w związku z pogar-
sz' cą się z dnia na dzień

sytuacją nd rynku pracy,
na nastrr'e niechęci wobec
obcokrajowców i nienawi­
ści rasowej.

Wskazując, że ponad 60
proc, mieszkańców RFN
stańowia lv"’zie urodzeni
po roku 1945, organizato­
rzy de"'"" ’’ oodkre-
śla^p iż „przypomnienie
wyk- które rń-~~ały
się w Niemczech przed
półwieczem powinno być
dla nich lekcją i wiecznie
żywą przestrogą przed nie­
bezpieczeństwami, jakie
kryje w ■ '-"^serwa-
tyzm i neonazizm, jakie
stwarzała ścisłe powiąza­
nia interesów między wiel­
kim kapitałem a kolami
rewiz^ani-rmu.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Claude Cheysson zamierza

udać się do ZSRR
PARYŻ (PAP). Agęncja Reutera, powołując się na źró­

dła dyplomatyczne w Paryżu, poinformowała, że minister
spraw zagranicznych Francji Claude Cheysson zamierza
złożyć wizytę w Związku Radzieckim. Celem jego podró­
ży do Moskwy będzie przygotowanie .ewentualnej wizyty
prezydenta Franeoisa Mitterranda w Związku Radzieckim.

Czego oczekują po rozmowach

Izrael i Liban?
BEJRUT (PAP). W kołach rządowych Izraela wyrażana

jest opinia, iż w zapowiedzianych rozmowach izraelsko-
-libańskich Tel Awiw będzie kładł nacisk bardziej na

kwestie normalizacji wzajemnych stosunków niż na spra­
wę wycofania swoich wojsk z terytorium libańskiego. Te
same źródła podają, że Izrael będzie nalegał na otwarcie
granicy między obu krajami, stworzenie strefy buforowej
po stronie libańskiej oraz gwarancji, wykluczających na

przyszłość możliwość uczynienia z Libanu miejsca no­
wych konfliktów zbrojnych.

Agencje przypominają stanowisko rządu libańskiego,
który wprawdzie zapowiedział, że rozmowy z Izraelem
obejmować będą również kwestie polityczne, jednakże
niezmiennie podkreśla, że głównym celem negocjacji musi
być przede wszystkim wycofanie wszystkich obcych
wojsk z Libanu.

Greccy emigranci będą mogli
powrócić do kraju

BELGRAD (PAP). Premier rządu greckiego AaAreM
Papandreu, zapowiedział zniesienie w przyszłym tygodniu
obowiązujących dotąd ograniczeń w zakresie powrotu do
kraju emigrantów w większości uchodźców z okresu ^woj­
ny domowej lat 1947—49. Krok ten będący realizacją
przedwyborczych zapowiedzi, umożliwi powrót do ojczy­
zny około 30.000 uchodźców przebywających głównie w

krajach socjalistycznych — Związku Radzieckim, Rumu­
nii, Polsce i na Węgrzech — które stały się ich drugą
ojczyzną.

Sześcioro bezdomnych zaczadziło sl?
na opuszczonym kutrze rybackim

MADRYT (PAP). 6 osób, w tym troje dzieci w wieku
od 2 do 9 lat, poniosło śmierć wskutek zaczadzenia w

opuszczonym kutrze rybackim w porcie La Coruna (na
północny zachód od Hiszpanii). .

Tragedia zaskoczyła w czasie snu pięcioosobową ro­
dzinę i jeszcze jednego mieszkańca kutra przeznaczo­
nego na złom. Policja i straż pożarna zaalarmowane

kłębami dymu, przybyły za późno.

Zmarł Louis Aragon
PARYŻ (PAP). W nocy z 23 na 24 bm. w wieku 85 lat

zmarł w swoim paryskim mieszkaniu wybitny pisarz i po­
eta francuski, komunista Louis Aragon.

Należał do założycieli grupy surrealistów.. Zadebiutował
w 1920 roku zbiorem wierszy pt „Feu de Joie”. Do jego
najsławniejszych powieści należą „Dzwony Bazylei , „Pa­
sażerowie z dyliżansu”, „Aurelian” i „Wielki Tydzień .

W 1957 roku został laureatem Leninowskiej Nagrody Po­
koju.

USA wydadzą
zbrodniarza

wojennego
WASZYNGTON (PAP). Sta­

ny Zjednoczone postanowiły
wydać władzom zachodnionie-
mieckim żyjącego w USA
zbrodniarza wojennego, byłe­
go nadzorcę w obozie koncen­
tracyjnym Oświęcim-Brzezin-
ka Hansa Lipschisa. Minister­
stwo Sprawiedliwości USA za­
komunikowało, iż władze
RFN zdecydowały się go przy­
jąć. Sam Lipschis, mieszkają­
cy w Chicago, musi opuścić
USA w ciągu czterech mie­
sięcy.

Dopiero od 3979 r. specjal­
ny departament w Minister­
stwie Sprawiedliwości USA

prowadzi dochodzenia w spra­
wie obywateli amerykańskich,
którzy przybyli do USA po
II wojnie światowej i zataili
swój udział w zbrodniach na­
zistowskich. Dochodzenie jest
prowadzone w 200 przypad­
kach. Zaledwie w 26 wnie­
siono — Jak dotychczas — o -

skarżenie. Ministerstwo edo-

(DOKOŃCZfcNlIC NA STR. 2)

Importem z ZSRR dalej będziemy zaspokajać
potrzeby na podstawowe paliwa i surowce

oraz artykuły rynkowe
MOSKWA (FAF). Podpisa­

ny 23 bm. w Moskwie proto­
kół o obrotach towarowych i

płatnościach między PRL a

ZSRR na 1983 rok jest kolej­
nym potwierdzeniem znacze­
nia polsko-radzieckiej współ­
pracy gospodarczo-handlowej
dla stabilizacji polskiej gospo­
darki. Na dużą wagę podpisa­
nego dokumentu wskazuje ró­
wnież prasa radziecka. „Praw­
da” z 25 bm. pisała o umac­
nianiu się i rozwijaniu kon­
taktów radziecko - polskich
współpracy gospodarczej, han­
dlu. Dziennik przytacza cyfry
dotyczące przyszłorocznej
dwustronnej wymiany han­
dlowej, podkreślając, iż im­
portem ze Związku Radziec­
kiego Polska, podobnie jak i

wcześniej, zaspokajać będzie

znaczną część swych potrzeb
na podstawowe rodzaje towa­
rów paliwowo-surowcowych.
„Prawda” stwierdza, że „Zwią­
zek Radziecki, wychodząc z dą­
żenia do udzielania Polsce po­
mocy gospodarczej, przyznał
PRL kredyt dla zbilansowania
różnicy we wzajemnych dos­
tawach towarów”. „Izwiestia”
piszą, że „podpisany dokument
stwarza trwałą podstawę dla
dalszego rozwoju więzów han-
dlowo-gospodarczych między
ZSRR i PRL”.

Warto tu dodać, że udział
ZSRR w wymianie towarowej
PRL z zagranicą przekracza
już jedną trzecią. Polska kie­
ruje do ZSRR ok. 32 proc, eks­
portowanych towarów, a spro­
wadza z ZSRR przeszło 41
proc, wszystkich Importowa­

nych surowców i wyrobów
przemysłowych. Protokół han­
dlowy na 1983 rok ustala war­
tość wzajemnych dostaw na

poziomie 9,8 mld rubli, czyli o

14 proc, więcej niż w br., w

tym eksportu z Polski w wy­
sokości 4,4 mld rubli (wzrost
o 17 proc.) i importu z ZSRR
— 5,4 mld rubli (12 proc, wię­
cej). Istnieją jednak szanse, że
dzięki dodatkowym wzajem­
nym dostawom, w przyszłym
roku po raz pierwszy zdoła się
osiągnąć, a być może nawet

przekroczyć sumę 10 miliar­
dów rubli w polsko-radzieckiej
wymianie handlowej.

Podpisany dokument stwa­
rza stabilne możliwości roz­
wiązywania wielu trudnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Porozumienie między rządem włoskim

a Watykanem
RZYM (PAP). Watykan i

rząd włoski zawarły w pią­
tek porozumienie o powoła­
niu specjalnej komisji, która
przeprowadzi śledztwo w

sprawie kontrowersyjnych po­
rozumień banku watykańskie­
go i niedawno upadłym pry­
watnym włoskim Bankiem
Ambrosiano.

Powołanie komisji następu­
je w dwa miesiące po obar­
czeniu banku watykańskiego,
kierowanego przez amerykań­
skiego .arcybiskupa Marcinku-
sa, współodpowiedzialnością
za pewne nieudane transakcje
Banku Ambrosiano.

Zarzut tej treści postawił
poprzedni włoski minister
skarbu Beniamino Andreatta.
Oświadczył on w październi­
ku, że arcybiskup Marcinkus
wystawił listy gwarancyjne na

pożyczkę udzieloną przez
Bank Ambrosiano grupie to­
warzystw z Ameryki środko­
wej. Towarzystwa te okaza­
ły się niewypłacalne, co przy­
sporzyło Bankowi Ambrosia­

Zaoszczędzę rocznie kilkaset tysięcy dolarów

no strat w wysokości 1,28
miliarda dolarów.

Andreatta argumentował, że

ponieważ Macinkus był porę­
czycielem kontrowersyjnej po­
życzki, bank watykański po­
winien teraz pokryć' wynikłe
z niej straty Banku Ambro­
siano. Natomiast specjalna ko­
misja ekspertów bankowych
powołana przez Watykan u-

znała w listopadzie, że doku­
ment gwarancyjny wystawio­
ny przez Marcinkusa był zwy­
kłym bankowym „listem kur­
tuazyjnym”, który nie zobo­
wiązuje Watykanu do pokry­
cia strat banku’ włoskiego.

W komisji mieszanej zasia­
dać, będzie po trzech przed­
stawicieli każdej ze stron,
prawników i ekspertów ban­
kowych.

Watykan przyznał swego
czasu, że jego udziały w ak­
tywach Banco Ambriosiano
wynosiły 1,58 proc, ogólnego
kapitału, ale w przekonaniu
prasy włoskiej sięgały nawet
16 proc.

ZNTK wyparły z rynku importowane tłoki
(Inf. wł.) Tłok silnik* spa­

linowego do lokomotyw SM-
42, produkcji Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go w Nowym Sączu, który
robi powoli karierę dla laika,
wygląda niepozornie. Kawa­
łek odlewu, raptem 20 kg wa­
gi. A dla-fachowców to praw­
dziwa łamigłówka, którą w

Europie przed ZNTK rozwią­
zała tylko jedna firma za-

chodnioniemiecka.

Nie lada kunsztu wymaga
wlanie w tłok wężownicy i
zatopienie pierścienia tak, a-

by przylegał do materiału.
Wcześniej do produkcji tło­
ków przymierzały się inne
firmy. Za dużo zagadek kry­
ła technologia, by rzecz całą
potraktować ot, tak sobie.
Ryzykiem było obwieścić: my
to zrobimy.- Ale w Nowym
Sączu nie porywali się z mo­
tyką na słońce. Zespół mgr’
inż. Kazimierza Olszowskiego
miał spore doświadczenia we

wdrażaniu nowych technolo­

gii. Dyrektor naczelny ZNTK.
mgr inż. Andrzej Gałęziowski
nie wylicza wszystkich puła­
pek na kolejnych etapach
produkcji tłoków, choć było
ich bez liku. Skąpo informo­
wano prasę. Cisza była pozor­
na. Przygotowanie całości wy­
magało przesiedlenia zasie­
działych od lat gniazd pro­
dukcyjnych, zorganizowania
nowych dwóch oddziałów,
sporych przeróbek montażu
urządzeń, które składano... z

części złomowanych, wyszuki­
wanych po całym kraju.

Walny udział w przedsię­
wzięciu ma Instytut Odlew­
nictwa w Krakowie, stąd wy­
mienia się nazwiska: doc. dr
inż. Zbigniewa Lecha, mgr
inż. Jana Nadziei, inż. Ma­
riana Wróblickiego. Mówi się
przy tej okazji o rzadkim
przykładzie idealnej współ­
pracy nauki z przemysłem.
Cenią sobie . w Nowym Sączu
przychylność 1 wkład tej pla­
cówki w opanowaniu produk­

cji, która pozwoli zaoszeaę-
dzić kilkaset tysięcy dolarów
w skali roku.

W ZNTK jeszcze nie ochło­
nęli po udanych próbach, a

już myślą o jutrze. O budo­
wie nowej odlewni, w której
można by produkować tłoki
dla 4 pokrewnych zakładów
w kraju. W drodze ze Świe­
bodzina jest piec-gigant do
wyżarzania. Fundament pod
niego postawiono w 3 dni i
noce, kiedy spece od budow­
nictwa mówili o 2 miesią­
cach. Droga od decyzji do
rozruchu trwała niezwykle
krótko: mniej niż rok.

„Tylko nie piazcie o ja­
pońskim, tempie. Mamy wla- ■
sńe wzorce. To było kolejar­
skie tempo. Nasi dziadkowie,
kolejarze tego właśnie zakła­
du wznieśli dom robotniczy
w2lata.Adziałosiętona
początku naszego stulecia’’ —

notuję na zakończenie krót­
kiej wizyty w ZNTK.

KAZIMIERZ BRYNDZA
ZNTK NOWY SĄCZ —■kolejny tłok do silnika lokomotywy typu SM 42 został odlany — teras
trseba ge bardzo delikatnie wyjąć z formy zwanej kokllą. Fot. S. SMIERCIAK
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Dalekopisem z kraju...
W) WICEPREZES Rady Mi­

nistrów, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Janusz Obo-
dowski przyjął zastępcą
przewodniczącego Komitetu
Planowania ZSRR Władimi­
ra Łachtina. Omówiono pro­
blemy związane z konkre­
tyzacją ustaleń, przyjętych
podczas niedawnej wizyty w

Polsce wicepremiera ZSRR,
przewodniczącego Komitetu
Planowania ZSRR Nikołaja
Bajbakowa, Ich celem było
dalsze rozszerzenie i pogłę­
bienie polsko-radzieckiej
współpracy gospodarczej.

NIESAMOWITĄ przygodę
przeżyła załoga stacji polar­
nej PAN na Spitsbergenie.
Podczas pobierania próbek
geologicznych ze szczytu
Wienertinde, raptownie ru­
nęła na nich z góry śnieżna
lawina. Wraz ze śnieżną
masą zaczęli obsuwać się po
stromym stoku lodowca. Po­
larnicy spadli w ten sposób
po lodowym stoku ponad 350
metrów.

Na radiotelefoniczne wez­
wanie z polskiej bazy wy­
ruszyła na ratunek 7-osobo-
wa ekipa; także z norwe­
skiej miejscowości Longyear-
byern wystartował helikop­
ter z lekarzem i pielęgniar­
ką na pokładzie.

Kiedy po trzech godzinach
obie ekipy ratownicze nie­
mal jednocześnie dotarły do

miejsca wypadku, okazało

się, że cała poturbowana
czwórka miała mocno po­

...i ze świata
WATYKAN i rząd włoski

zawarły porozumienie w

sprawie powołanią specjal­
nej komisji z zadaniem

przeprowadzenia śledztwa co

do kontrowersyjnych poro­
zumień Banku Watykań­
skiego z niedawno upadłym
prywatnym włoskim Ban­
kiem Ambrosiano. Komisja
zostanie powołana po obcią­
żeniu Banku Watykań­
skiego, kierowanego przez a-

merykańskiego arcybiskupa
watykańskiego Paula Marcin-

kusa, odpowiedzialnością za

machinacje Banco Ambrosia­
no, wiążącą się z koniecznoś­
ci^ pokrycia zadłużenia tego
ostatniego w wysokości 1,28
mld doi.

KRWAWA „egzekucja” w

mafijnym stylu miała miej­
sce w dzielnicy Nowego
Jorku — Brooklynie. W bia­
ły dzień, przed kościołem, w

obecności setek osób ucze­
stniczących w pogrzebie,
trzech zamaskowanych o-

sobników zastrzeliło 25-let-
niego Charlesa Guarino

zwanego „Mickey” oddając
do ofiary 33 strzały.

BARNEY CLARK, pierw­
szy człowiek ze sztucznym
sercem w Wigilię odbył swój
pierwszy pooperacyjny spa­
cer w fotelu na kółkach.

Lekarze wyrażają zado­
wolenie z postępów Clarka

jako pacjenta, ale podkre­
ślają, że jest on jeszcze
bardzo słaby i wyczerpany.

FBI w Waszyngtonie po­
informowało o aresztowaniu

saudyjskiego szejka Alalla

al-Fassi, blisko spokrewnio­
nego z panującą w Arabii

Saudyjskiej dynastią, które­
go oskarża się o próbę
sprzedaży kradzionego pier­
ścionka wartości około mi­
liona dwustu tysięcy dola­
rów.

Pierścionek z 2S-karato-

wym szmaragdem i 16 bry­
lantami został skradziony w

kwietniu br. ze sklepu ju­
bilerskiego ńa Florydzie.
Szejka aresztowano w chwi­
li, kiedy usiłował sprzedać
pierścionek podstawionym
agentom FBI.

0 W północno-wschodnich
rejonach Brazylii utrzymuje
się długotrwała susza. Od
czterech już lat opady wy­
stępują tam tylko sporadycz­
nie.

Zdaniem gubernatora sta­

Oświadczenie agencji TASS

w sprawie insynuacji o udziale

pewnych państw socjalistycznych
w zamachu na Jana Pawła IT

DZIENNIKARZ PAP PISZE: W ciągu miesiąca, Jaki mi­
nął od aresztowania w Rzymie pracownika Bułgarskich Lind
Lotniczych Sergieja Antonowa, pod zarzutem rzekomego
współudziału w zamachu na papieża Jana Pawła II, władze
włoskie nie zdążyły ogłosić żadnych dowodów winy areszto­
wanego, natomiast część prasy włoskiej wspomagana przez
propagandę amerykańską, zdążyła rozpętać bezprecedensową
kampanię antybułgarską, godzącą także w ZSRR i inne kraje
socjalistyczne. Bułgarię oskarża się teraz nie tylko o „próbę
zamordowania papieża”, lecz również o porwanie amery­
kańskiego generała Doziera i zabójstwo Aldo Moro, Bułga­
rów obarcza się odpowiedzialnością za rozkwit terroryzmu
we Włoszech, narkomanię i prawie wszystkie inne plagi
tego kraju. Dzienniki w rodzaju „Corriere Della Sera wie-
trzą Bułgarów w każdym-miejscu, a atmosfera we Włoszech
zaczyna przywodzić na myśl histerię antykomunistyczną z

końca lat czterdziestych i początku lat pięćdziesiątych w Sta­
nach Zjednoczonych.

Organizatorzy tej kampanii powołują się na „nowe zez­
nania’’ Mehmeta Agcy, skrajnie prawicowego terrorysty
tureckiego, odsiadującego we Włoszech karę dożywotniego
więzienia za próbę zastrzelenia papieża w maju 1981 roku.
Licząc widocznie na łatwowierność części opinii publicznej,
twierdzą, że Agca po półtora roku milczenia zaczął „przy­
pominać sobie” swoje „powiązania z Bułgarią”. Mniej na­
iwnym na Zachodzie wszystko to pachnie na milę prowo­
kacją i już słychać opinie, że Agca, członek tureckiej skraj­
nej organizacji antykomunistycznej, jest marionetką, ste­
rowaną przez siły, którym zależy na wskrzeszeniu zimnej
wojny.

Celem tej prowokacji, szytej bardzo grubymi nićmi, jest
z pewnością zatrucie atmosfery w Europie, a być może na­
wet zakłócenie procesu normalizacji w Polsce. Prędzej czy
później bezpodstawność insynuacji antybułgarskich stanie
się oczywista dla każdego. Można mieć nadzieję, że zanim
to nastąpi, naiwnych będzie niewielu, i kolejny trick prze­
ciwników odprężenia nie przyniesie im sukcesu.

kaleczone ręce oraz twarze.

Poszkodowanych przetrans­
portowano do śmigłowca, a

następnie' odwieziono do

szpitala. Dwóch polskich
naukowców — Andrzeja Mi-

kińskiego oraz Marka Gór­
skiego odesłano do kraju.

W ŁODZI zakończono

zdjęcia do nowego polskiego
sensacyjno - psychologiczne­
go kryminału pt. .MAGICZ­
NE OGNIE” realizowanego
według scenariusza Ireneusza

Iredyńskiego przez reżysera
Jana Kidawę.

PONAD 9 min zł znajdu­
je się już na koncie budowy
pomnika, który wzniesiony
zostanie w 1984 r. na placu
Konstytucji w Warszawie
ku czci poległych w walce
o utrwalenie władzy ludo­
wej.

NADCHODZĄCY ROK bę­
dzie ostatnim rokiem odbu­
dowy Zamku Królewskiego
w Warszawie.

Na wprowadzenie do zam­
ku oczekuje 18 tys. dzieł

sztuki, które eksponowane
będą w 120 historycznych
salach. Powstanie tu kilka

cyklów tematycznych, obra­
zujących rozwój państwo­
wości polskiej oraz kultury
narodowej w poszczególnych
epokach dziejowych. Wyod­
rębnione zostaną galerie
Matejkowska, Bacciarellego,
i Canaletta, skarbiec sztuki
zdobniczej, rriuzeum Żerom­
skiego w dawnym jego mie­
szkaniu, sale parlamentaryz­
mu polskiego.

nu Bahia, Angonia Carlosa

Magalhaesa, rząd federalny
Brazylii powinien wyasyg­
nować na pomoc dla ofiar

suszy co najmniej 40 min
doi. (miliard cruzeiros), aby
zlikwidować widmo klęski
głodu.

PREZYDENT Nigerii She-
hu Shagari, przyjął na au­
diencji specjalnej ambasado­
ra PRL dr Witolda Jurasza.

Ambasador wręczył prezy­
dentowi posłanie I sekreta­
rza KC PZPR, prezesa Ra­
dy Ministrów, gen. armii

Wojciecha Jaruzelskiego.
ZNANY żeglarz norweski

Thor Heyerdahl odkrył na

Malediwach na Oceanie In­
dyjskim ślady dawnej kultu­
ry z okresu ok. 1500 lat przed
n.e. Odkrył on na jednej z

wysp archipelagu Malediwy
świątynię z wapienia ku
czci boga Słońca, a w dżun­
gli stare inskrypcje. Znale­
ziska te wydają się Wskazy­
wać na rozwiniętą cywiliza­
cję sprzed blisko 3,5 tysiąca
lat.

W WIELU prowincjach
Kąmpuczy, w cztery lata po
obaleniu reżimu Polpota, na­
dal znajdowane są masowe

groby. W prowincji Kom-

pong Cham odkryto rowy z

płytko zakopanymi szcząt­
kami zwłok ok. 8 tysięcy lu­
dzi. Byli to głównie mie­
szkańcy stołecznego Phnom
Penh, przymusowo wysie­
dleni na wieś.

AUSTRALIA ma zamiar
uczestniczyć w amerykań­
skich lotach kosmicznych i

pierwszy australijski kosmo­
nauta prawdopodobnie po­
leci w kosmos około 1985 r.

Będzie to pierwszy obco­
krajowiec na pokładzie a-

merykańskiego statku kos­
micznego.

CHINY planują wybudo­
wanie drugiej elektrowni

atomowej, o mocy 1800 me­
gawatów. Elektrownia zo­
stanie zbudowana w odle­
głości 40 km na północny
wschód od Hongkongu.

31-LETNIA nauczycielka,
Malak Glazel, mieszkanka
Izraela urodziła w czwartek

pięcioraczki — samych
chłopców. Poród nastąpił w

odstępach kilkuminutowych.
Chłopcy ważą od 1 do 2 ki­
logramów. Szczęśliwa matka
oraz cała piątka czują się
dobrze.

Święta minęły spokojnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rytmem toczyła się produkcja
w Sądeckich Zakładach Elek-
tro-Węglowych. Pracowały nie­
które wydziały gorlickiego
„Glinika”. Nie świętowali ko­
lejarze sądeckiej DRKP oraz

kierowcy PKS. (sś)
TARNÓW

(Inf. wl.) Święta Bożego Na­
rodzenia upłynęły w Tarno­
wie bardzo spokojnie. Naj­
bardziej rodzinne Święta w

roku spędzali tarnowianie w

gronie rodżinnym, wśród przy­
jaciół i znajomych. W wigi­
lijny wieczór opustoszały uli­
ce miast, zmniejszył się ruch
samochodów. Okna domów
zajaśniały tysiącami koloro­
wych, choinkowych światełek.
Padający deszcz ze śniegiem
w pięrwszy dzień Świąt nie

sprzyjał spacerom. Czas upły­
wał więc w rodzinnym gronie.
Niewielki ruch panował na

Bułgarska Agencja Prasowa o tym
kto może kryć się za Mehmełem Agcę

SOFIA (PAP). Bułgarska A-
gencja Prasowa BTA oświad­
czyła, że najlogiczniejszym
wytłumaczeniem pewnych za­
stanawiających okoliczności
zamachu na papieża Jana Pa­
wła II w maju 1981 roku mo­
że okazać się uznanie, iż Meh-
met Agca działał na rozkaz pe­
wnej „wielkiej i potężnej or­
ganizacji” — BTA daje do
zrozumienia, iż była to ame­
rykańska Centralna Agencja
Wywiadowcza (CIA) — która
już wtedy zaplanowała sobie,
iż po pewnym czasie rzuci po­
dejrzenie na Bułgarię i inne
kraje socjalistyczne.

W artykule napisanym przez
Petko Boczarowa BTA stwier­
dza, że jest całkiem logiczne
i prawdopodobne, iż Mehmet
Ali Agca, skrajnie prawicowy
fanatyk muzułmański, działał
istotnie w pojedynkę i podjął
próbę zamachu na papieża po­
wodowany swoim fanatyzmem,
tak właśnie tłumaczył swój

USA wydadzą
zbrodniarza

wojennego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lało wygrać przed sądami a-

merykańskimi 11 Spraw.
Emerytowany robotnik prze­

mysłowy Lipschis nie zaprze­
czył zarzutom wysuniętym
przeciwko niemu przez Mini­
sterstwo w czerwcu br. i tym
samym przyznał się do po­
pełnionych czynów. Lipschis
należał do załogi obozu O-
święcim-Brzezinka w latach
od 1941 do 1945. Ponieważ nie
ujawnił tego w czasie przy­
jazdu do Stanów Zjednoczo­
nych w 1956 r. tym samym,
zdaniem Ministerstwa, zdobył
obywatelstwo USA w sposób
nielegalny. Do 1956 r. Lipschis
przebywał w RFN. Po zakoń­
czeniu wojny nazwisko Lip-
schisa znalazło się na liście
zbrodniarzy wojennych spo­
rządzonej przez amerykańskie
władze śledcze; obejmowała
ona osoby, które uczestniczy­
ły w „zabijaniu, uśmiercaniu
w komorach gazowych, w pa­
leniu żywych ludzi i zwłok w

krematoriach, w wykorzysty­
waniu ludzi do eksperymen­
tów medycznych” i w innych
zbrodniach.

W Kairze

Praces spiskowców
KAIR (PAP). Prokurator ge­

neralny najwyższego trybuna­
łu bezpieczeństwa państwa w

Kairze, Ragaa el Arabi, zakoń­
czył 26 bm. odczytywanie ak­
tów oskarżenia 302 członków
grupy integrystów islamskich
„Al Dzihad”, oskarżonych o

dokonanie próby rewolty w

Assiut w październiku 1981 ro­
ku. Proces ich rozpoczął się 4

grudnia.
Incydenty w Assiut (około

300 km na południe od Kairu)
wybuchły w dwa dni po za­
mordowaniu prezydenta Sada-
ta w Kairze. W czasie starć

zginęło 4 oficerów policji, 62
policjantów i 21 cywilów. Or­
ganizatorzy próby zamachu o-

skarżeni są o tworzenie „zbroj­
nych grup terrorystycznych” w

celu obalenia rządu.
Wszystkim podsądnym grozi

kara śmierci.

warszawa (pap). Po Wkrótce na ekranach naszych kin
miesiącach posuchy w kinach,
ich repertuar ostatnio znacz­
nie się poprawił. Na ekrany , T f•T •

Nowefilmy zagraniczne
Wśród nowo zakupionych

przez przedsiębiorstwo roz- Bardzo ciekawie zapowia- ŁYCH NOCY” reż. Janisa
powszechniania filmów tytu- dają się również inne filmy Strejcza.
łów znalazło się sporo cieką- radzieckie: „ZYCIE PRY- Kinematografię węgierską
wych dzieł, m. in. radziecki WATNE” w reżyserii Julija reprezentuje m. in. film Mi-
, ZATRZYMANY POCIĄG” Rajzmana oraz „ZACZĘŁO kłosa Jancso „SERCE TYRA-
w reżyserii Wadima Abraszyto- SIĘ W CZERWCU" reż. Ar- NA CZYLI BOCCACIO NA
wa. Relacja ze śledztwa w kadija Sirenoka — dramat WĘGRZECH” oraz dwie po-
sprawie katastrofy kolejowej obyczajowy ukazujący obraz zycje nakręcone wspólnie ■z

ukazuje istotę sporu, jaki w życia mieszkańców niewielkiej kinematografią francuską:
związku z tym wypadkiem wsi w ostatnich dniach przed „ANNA” reż. Marty Meszaros
wiodą prokurator i dzienni- wybuchem wojny i tuż po na- i „TYMCZASOWY RAJ” An-
karz na temat obowiązków i pości Hitlera na Kraj Rad. draża Kouacsa. W Czechosło-
praw obywatelskich, sposobu Zestaw ten uzupełnia łotew- wacji zakupiliśmy „KOSZE-
sprawowania władzy i wy- ska komedia obyczajowa „LI- NIE JASTRZĘBIEJ ŁĄKI"
mierzania sprawiedliwości. MUZIJTA KOLORU BIA- Stefana Uhera, „POMOCNIK”

Zoro Zahona, „CHRZCINY”
Zdenka Podskalskiego. Filmy
z NRD to — „ROWER" Eve-
lyn Schmidt i „DŁUGA JAZ­
DA DO SZKOŁY” reż. Rolfa
Losansky’ego.

Z produkcji amerykańskiej
obejrzymy trochę surrealisty­
czną komedię Steuena Spiel­
berga „ROK 1941”, której ak­
cja toczy się w ciągu jednego
dnia w okolicach Los Angeles
i ukazuje próby podejmowane
przez załogę japońskiej łodzi
podwodnej ... zniszczenia Hol­
lywood. Drugi film z USA to

„IMPERIUM KONTRATAKU.
JE” reż. Irnina Kreshnera bę­
dący kontynuacją głośnych
„Gwiezdnych wojen",

dworcach PKP, PKS 1 na za­
tłoczonej zazwyczaj trasie
E-22. Do godz. 13 w niedzie­
lę nie zanotowano żadnych
wypadków drogowych. Kro­
niki milicyjne odnotowały jed­
nak dwa włamania: do po­
mieszczeń Zespołu Szkół Ga-
stronomiczno - Ekonomicz­
nych w Tarnowie (złodzieje
zabrali radio) i kradzież 20
tys. zł z mieszkania w Dą­
browie Tarnowskiej. Ną nad­
miar pracy nie uskarżali się
strażacy. Nie było ani jed­
nego przypadku pożaru cho­
inki. Na pełnych „obrotach”
pracował Urząd Stanu Cywil­
nego. Na ślubnym kobiercu
stanęły 43 pary. W pierwszy
dzień Świąt w tarnowskim
Pałacu Ślubów odbyła się u-

roczystość nadania imienia —

Rafał Jerzy — synowi Ewy
1 Jana Zawodów z Tamowa.
W tarnowskim szpitalu przy­
szło na świat 21 młodych o-

czyn przed sądem, który ska­
zał go na dożywotnie więzie­
nie. Jednak osobliwe zacho­
wanie się Agcy, o którym po
półtora roku milczenia „do­
wiadujemy się nagle, iż nie
działał sam, lecz miał wspól­
ników”, w połączeniu z pe­
wnymi innymi faktami, spra­
wia, że jeszcze logiczniejsze
jest inne wyjaśnienie.

Boczarow wyraża przypusz­
czenie, że organizatorzy obec­
nej prowokacji antybułgar-
skiej skontaktowali się»z Ag-
cą przed rokiem 1981, gdy sie­
dział w ściśle strzeżonym wię­
zieniu tureckim za zabójstwo
redaktora naczelnego turec­
kiego dziennika liberałifego
„Milliyet”. Agcę czekał proces
i niechybny wyrok śmierci. Pa­
troni Agcy ułatwili mu ucie­
czkę — niemożliwą bez współ­
udziału „potężnej organizacji”
— on zaś zobowiązał się w

zamian spełniać wszystkie ich
rozkazy. Z Turcji dotarł do

ZSRR niezmiennie dqż^
do utrwalenia pokoju

MOSKWA (PAP). Związek
Radziecki uważa, że potencjał
odprężenia jest daleki od wy­
czerpania. Odprężenie zacho­
wało swą siłę przyciągającą a

kontynuowanie procesu odprę­
żenia — jest rzeczą konieczną
— stwierdził minister spraw
zagranicznych ZSRR Andriej
Gromyko w artykule opubli­
kowanym na łamach czasopi­
sma „Kommunist”, podsumo­
wującym politykę zagraniczną
ZSRR w okresie minionych 60
lat. A. Gromyko podkreśla m.

in., że Związek Radziecki zaw­
sze niezmiennie dążył do u-

trwalenia pokoju. Przypomina­
jąc osiągnięcia w stosunkach
międzynarodowych na począt­
ku lat siedemdziesiątych i

wskazując na znaczenie konfe­

TASS o amerykańskiej presji
na Europę Zachodnią

MOSKWA (PAP). Europa
Zachodnia — pisze komentator
TASS, Władimir Sierow — stoi
obecnie w obliczu wyjątkowo
odpowiedzialnego wyboru, być
może najważniejszego w ca­
łych jej dziejach. Albo pozwoli
ona Waszyngtonowi, aby wcią­
gnął ją na fatalną drogę kon­
frontacji ze światem socjalis­
tycznym i drogę niepohamo­
wanego wyścigu zbrojeń, gro­
żącego katastrofą nuklearną
na skalę światową, albo, u-

świadomiwszy sobie własną ro­
lę historyczną i odpowiedzial­
ność, pójdzie ona jedyną roz­
sądną drogą — drogą utrwa­
lania odprężenia oraz pokojo­
wej i wzajemnie korzystnej
współpracy.

Amerykański imperializm,
otwarcie głosząc swe roszcze­
nia do „kierowania światem”
oraz deklarujący „wyprawę
krzyżową” przeciwko komu­
nizmowi, dąży do wciągnięcia
sojuszników zachodnioeuropej­
skich w tę skrajnie niebezpie­
czną zarówno dla nich, jak i
dla całej ludzkości politykę.

Nie licząc się z zasadniczo

bywateli, a wśród noworod­
ków większość stanowiły
dziewczynki. W Pogotowiu
Ratunkowym pełniło dyżur w

Święta po 5 lekarzy, do dys­
pozycji których czekało 15
karetek w tym jedna „erka”.
Pogotowie wzywano w sumie
170 razy. Najczęstsze przy­
padki, to bóle brzucha, nie­
domagania układu krążenia i
astma, dające się szczególnie
we znaki w związku z obni­
żeniem ciśnienia. W nocy z

25/26 grudnia o godz. 0.15 w

Białej koło Tarnowa 3-osobo-
wa rodzina zatruła się tlen­
kiem węgla. Po przybyciu le­
karzy na miejsce, Roman D.
już nie żył, natomiast jego
20-letnią żonę i dwumiesięcz­
ne dziecko przewieziono do
szpitala. Jak nas poinformo­
wał lekarz dyżurny oddziału
reanimacji tarnowskiego szpi­
tala dr Anna Wojtanowska,
życiu pacjentki, ani jej dzie­

Iranu, skąd okazując fałszy­
wy paszport udał się do Eu­
ropy zachodniej przez Bułga­
rię — dlatego przez Bułgarię
i bułgarskimi liniami lotni­
czymi, aby potem można było
posłużyć się tym faktem jako
okolicznością obciążającą wła­
dze bułgarskie. Patronom Ag­
cy musialo też zależeć na tym,
aby zamach na papieża prze­
prowadził w sposób gwaran­
tujący wpadnięcie w ręce po­
licji. Dlatego zapewne strzelał
z bliskiej odległości, choć po­
dobno był strzelcem wyboro­
wym i mógł użyć karabinu
snajperskiego z dużej, bezpie­
cznej odległości, bądź podło­
żyć ładunek wybuchowy, któ­
ry eksplodowałby na sygnał
radiowy. Zamachowiec, który
należy do spisku i wie, iż
może zostać schwytany, nie
nosi przy sobie w dniu zama­
chu notatek z numerami tele­
fonów — ale Agca takie no­
tatki miał przy sobie. Nume­

rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie, minister pi­
sze, że te przemiany potwier­
dziły, iż różnice w ustrojach
społecznych, ideologii i świa­
topoglądu nie stanowią prze­
szkody nie do przezwyciężenia
w utrzymywaniu między pań­
stwami normalnych konstruk­
tywnych stosunków, sprzyja­
jących pozytywnemu rozwojo­
wi sytuacji na świecie.

Wskazując, że początek lat
osiemdziesiątych znamionuje
niespotykana dotąd wroga
kampania organizowana przez
okręślone koła na Zachodzie
przeciwko krajom socjalistycz­
nym, A. Gromyko pisze, iż ży­
cie nie raz już dowiodło, iż
próżne są nadzieje na zmu­
szenie państw socjalistycznych

zmienionym układem sił na

świecie oraz równowagą mili-
tarno - strategiczną między
NATO a Układem Warszaw­
skim, administracja R. Reaga­
na popycha swych sojuszni­
ków na awanturniczą drogę
konfrontacji ze światem socja­
listycznym. Nie tylko ignoruje
ona przy tym wielokrotnie
zwiększony w ostatnich latach
potencjał krajów socjalistycz­
nych, lecz także lekceważy
wyraźnie zmieniony na nieko­
rzyść USA układ sił w samym
świecie kapitalistycznym. Da­
wno już minęły czasy, gdy
USA, dysponując bezsporną
przewagą militarną, polityczną
i wojskową, mogły dyktować
sojusznikom swoją wolę, a ci
bez szemrania wypełniali
wszystkie rozkazy i życzenia
Waszyngtonu.

Ignorując jednak nowe re­
alia Waszyngton chce odzys­
kać rolę bezspornego lidera
„wolnego świata” — podkreś­
la TASS. Korzystając z tego,
że są najpotężniejszym pańs­
twem kapitalistycznym, USA
dążą do wykorzystania przede

cku nie zagraża Już żadne nie­
bezpieczeństwo.

Bez zakłóceń pracowały Za­
kłady Azotowe w Tarnowie,
gdzie produkcja przebiega w

ruchu ciągłym. W ciągu 3
dni wyprodukowano tu m. in.
prawie 5 tys. ton nawozów
sztucznych, 600 ton kaprolak-
tamu, około 500 ton PCW. Dał
się Jednak odczuć przez pier­
wsze dwa dni brak wagonów
do wysyłki gotowych wyro­
bów. W WPK okres świątecz­
ny minął spokojnie, codzien­
nie wypuszczano na trasy 38
autobusów. Święta spokojnie
upłynęły też dyżurującym
pracownikom Pogotowia Ga­
zowego, Wodociągowego i
Energetycznego. Ci ostatni u-

suwałi tylko niegroźną awa­
rię lini wysokiego napięcia.
W izbie wytrzeźwień Wigi­
lię spędziło 8 panów, a sied­
miu w pierwszy dzień Świąt.

(wisz)

ry telefonów — łatwe do zna­
lezienia w książce telefonicz­
nej — miały, podobnie jak
przejazd przez Bułgarię, rzu­
cić podejrzenie na władze
bułgarskie .

Boczarow dodaje, że jeśli
jego przypuszczenie jest słusz­
ne, to Agca podjął się zama­
chu na papieża nie tyle dla
pieniędzy, ile aby ocalić swe

życie. W więzieniu tureckim
czekała go szubienica. Patro­
ni z „potężnej organizacji” o-

biecywali mu zapewne, że w

najgorszym razie we Włoszech
czeka go dożywotnie więzie­
nie. Znalazłszy się na wolno­
ści po ucieczce z więzienia tu­
reckiego Agca wiedział, że je­
śli spróbuje nie wywiązać się
z kontraktu, zostanie zgładzo­
ny lub oddany w ręce władz
tureckich, które go powieszą.

W zakończeniu artykułu
Boczarow pisze sarkastycznie,
że według włoskich władz
śledczych, Bułgaria „pozosta­
wiła ślady po to, aby można

ją było uznać winną” i wzy­
wa ich, aby zamiast kierować
swą uwagę na Bułgarię rozej­
rzeli się za prawdziwymi or­
ganizatorami zamachu na pa­
pieża.

do odstąpienia od zasad poko­
jowej polityki zagranicznej.
Wszelkie próby ingerencji w

ich sprawy, a także próby do­
konania rozłamu między nimi
i sprowadzenia ich z pokojo­
wej drogi są skazane na fia­
sko.

Związek Radziecki uważa,
że nabrzmiałe problemy mię'
dzynarodowe mogą i powinny
być rozwiązywane metodami
pokojowymi za stołem roko­
wań. Związek Radziecki go­
tów jest współpracować w wal­
ce o pokój na konstruktyw­
nych podstawach ze wszys­
tkimi państwami którym przy­
świeca taki sam cel. Odnosi

się to również do USA.

wszystkim czynnika militarne­
go, aby jeszcze mocniej przy­
wiązać do siebie partnerów z

NATO i eksploatować dla
własnych celów.

W tym właśnie kontekście
należy rozpatrywać narzuconą
przez Waszyngton przed trze­
ma łaty partnerom zachodnio­
europejskim decyzję o rozloko­
waniu na .terytorium Europy
Zachodniej nowych amerykań­
skich rakiet średniego zasięgu
z głowicami nuklearnymi. De­
cyzja ta, po pierwsze, miała
zmienić na korzyść USA sy­
tuację militamo-strategiczną
Europy i doprowadzić do uzy­
skania przewagi strategicznej
nad krajami wspólnoty socja­
listycznej, a po drugie, była
wyrazem dążeń Waszyngtonu
do związania rąk sojusznikom,
ograniczenia ich swobody dzia­
łania oraz uzyskania od nich
ustępstw w wielu dziedzinach.
Jednak — jak dowiodły tego
niedawne wizyty sekretarza
stanu USA George Shultza w

stolicach europejskich — ra­
chuby te napotykają na sprze­
ciw Europy zachodniej.

Dzieło podbeskidzkiego rzeźbiarza

Ołtarz Wita Stwosza
w dziesięciokrotnym

pomniejszeniu
BIELSKO-BIAŁA (PAP). W Grzechyni w woj. bielskim,

mieszka i tworzy jeden z najbardziej utalentowanych twór­
ców ludowych na Podbeskidziu — STANISŁAW BAŁOŚ.
Rzeźbi w drewnie lipowym, głównie świątki i wyroby sa­
kralne, ale także patery, talerze ozdobne i kasetki.

Jego dziełem Jest także kopia słynnego Ołtarza Mariac­
kiego wykonana w drewnie. Stanisław Bałoś wykonał ją w

skali 1:10. Twórca pracował nad nim przez ponad 12 mie­
sięcy.

Prezydium Komitetu

Nagród Państwowych
dyskutowało nad wynikami

kontroli NIK
WARSZAWA (PAP). Na ostatnim, kończącym 4-letnią

kadencję posiedzeniu Prezydium Komitetu Nagród Pań­
stwowych, omawiane były wnioski z kontroli NIK do­
tyczącej działalności Komitetu. Jak dowiaduje się PAP
— Prezydium zapoznało się z pokontrolnym materiałem
Najwyższej Izby Kontroli i aprobując wyniki dyskusji
przeprowadzonych na ten temat na posiedzeniach sekcji
nie podzieliło poglądów kontrolerów zarówno co do me­
rytorycznych wartości zakwestionowanych przez kontrolę
prac, jak i co do roli recenzentów wniosków. Zwracano
przy tym uwagę, że podobne stanowisko zajęła również
sejmowa Komisja Nauki i Postępu Technicznego rozpa­
trująca informację NIK o wynikach kontroli nagród
państwowych. Komisja ta, przyjmując wnioski pokon­
trolne NIK, jako cenne dla zapoczątkowania analizy
wykorzystywania przez resorty gospodarcze nagrodzo­
nych rozwiązań twórczych, nie przyjęła wniosku doty­
czącego oceny działalności Komitetu Nagród Państwo­
wych.

Prezydium podsumowało swoją działalność i wyraziło
opinię na temat kierunków dalszego doskonalenia pracy
Komitetu Nagród Państwowych.

„Poprawka” Rurarza

Zdzisław Rurarz, skazany 17 grudnia przez Sąd Woj­
skowy, zaocznie na karę śmierci za zdradę stanu, na wia­
domość o wyroku zwołał w klubie prasy amerykańskiej
w Waszyngtonie konferencję prasową. Wniósł na niej
poprawkę do uzasadnienia wyroku wyjaśniając, że zo­
stał skazany za... „rzekomą zdradę stanu”. O zdradzie
rzeczywistej Rurarz ma widocznie całkiem inne wyobra­
żenie. Czyli to, co zrobił, to jego zdaniem tylko „małe
piwo”.

Ołtarz ze starej deski
Bożonarodzeniową tradycją jest szopka w każdym ko­

ściele. W Bazylice Mariackiej w Krakowie szopka jednak
niewiele ma wspólnego z tradycją. Jest współczesna, ale
taka bardziej sprzed roku.

Są więc tradycyjne figurki, jest siano — jak tradycja ka­
żę — i napis na drewnianym dachu szopy — „SOLIDAR­
NOŚĆ ZWYCIĘŻY — UWOLNIĆ”. Nie bardzo jednak
wiadomo, kogo trzeba uwolnić i skąd. Zadziałała bowiem
piła, która przycięła część napisu na desce. Można się do­
myślać, że chodzi o uwolnienie Lecha, ale ten już da­
wno opuścił miejsce odosobnienia.

Wydawać by się mogło, że takie potraktowanie Bożo­
narodzeniowej tradycji spotka się z cichym poparciem
wiernych oglądających szopkę w Kościele Mariackim w

Krakowie. Tymczasem u wielu wywołuje ona niesmak.
Może przed rokiem pochwalano by „odwagę” autorów, ale
dzisiaj?...

(wam)

Co przewiduj® projekt
nowelizacji ustawy o kolegiach?
WARSZAWA (PAP). Na

najbliższym posiedzeniu Sejm
m. in. rozpatrzy projekt no­
welizacji ustawy o ustroju
kolegiów do spraw wykroczeń
jak też kodeksu postępowania
w tych sprawach. Kolegia I

instancji — jak wiadomo —

działają przy wszystkich tere­
nowych organach administra­
cji państwowej stopnia pod­
stawowego. Wiele jednak na­
potyka na znaczne trudności
w swej działalności, a dotyczy
to zwłaszcza kolegiów w gmi­
nach i małych miastach.

Podstawowym problemem
jest kwestia fachowej obsługi
organizacyjno-prawnej. W po­
nad 600 kolegiach, w składzie
których nie ma osób : wyż­
szym wykształceniem prawni­
czym lub administracyjnym,
brak jest też obsługi prawnej.
Nie ma jej też w większości
pozostałych kolegiów — co z

pewnością nie najlepiej wpły­
wa na przestrzeganie przez
nie przepisów prawa.

Skoro o tym mowa trzeba
wspomnieć, że w ok. 850 ko­
legiach, gdzie liczba spraw nie
przekracza stu w ciągu roku,
ich członkowie bardzo riadko
mają okazję do orzekania, co

nie wpływa korzystnie na ich
przygotowanie do pełnienia
tej ważnej funkcji. Wielkie, a

nawet olbrzymie różnice jeśli
chodzi o liczbę rozpoznawa­
nych spraw (od wspomnia­
nych niespełna stu do 10 tys.

Pożar chińskiego samo’olu

na lotnisku w Kantonie

PEKIN (PAP). Tragiczny
wypadek, który pociągnął
za sr’ śmierć 23 osób,
miał miejsce w wieczór
wigilijny na lotnisku kan-
tońskim. W samolocie
chińskich linii lotniczych,
lecącym na liczącej 2.000
km trasie między Lanzhóu
(Lanczou), stolica . prow.
Gansu (Kansu) a Kanto­
nem wybuchł z nieznanych
dotąd przyczyn pożar. O
godz. 17.10, gdy samolot
znajdował się już nad lot­
niskiem Baiyun w Kanto­
nie, do kabiny pasażerskiej
napływać zaczęły od stro­
ny ogona, kłęby dymu.
Zaalarmowany kapitan
sprowadził samolot już po
11 minutach na ziemię.

rocznie) nie sprzyjają ponad­
to zapewnieniu jednolitej po­
lityki orzecznictwa. W uzasa­
dnieniu projektu rządowego
wskaiuje się też, że wiele
problemów w działalności ko­
legiów w gminach i małych
miastach powstało na tle po­
wiązań i nacisków środowis­
kowych na członk-ów kole­
giów. Trudności w skomple­
towaniu składu orzekającego,
dającego gwarancję bezstron­
nego rozpoznania sprawy,
stwarzały niejednokrotnie ko­
nieczność przekazania jej do
rozpoznania innemu kolegium.
Sytuacji nie poprawił fakt, że

tylko nieliczni naczelnicy gmin
oraz miast i gmin rzeczywiś­
cie realizują obowiązek spra­
wowania nadzoru nad kole­
giami działającymi przy tych
przecież naczelnikach.

Projekt nowelizacji zakłada
odstąpienie od zasady, że ko­
legia muszą działać przy
wszystkich organach admini­
stracji państwowej. Przewidu­
je się utworzenie kolegiów re­
jonowych (ma ich być ok. 400)
w sposób nawiązujący do sie­
ci rejonowych sądów, proku­
ratur i rejonowych jednostek
MO. Proponuje się, by prze­
wodniczącym kolegium i jego
zastępcami mogły być tylko
osoby mające wyższe wy­
kształcenie prawnicze lub ad­
ministracyjne. Każde kole­
gium będzie te żmiało swoje­
go radcę ds. wykroczeń.

Mimo zarządzonej niez­
włocznie akcji ratunkowej,
nie udało się wszystkich
znajdujących się w samo­
locie osób, na czas ewa­
kuować. Jak stwierdziła
dyrekcja chińskich linii
lotniczych, spośród 69 pa­
sażerów i członków załogi,
23 osoby poniosły śmierć,
a dalszych 20 zostało ran­
nych. Przyczyny pożaru
nie są dotąd znane i śledz­
two w tej sprawie prowa­
dzi specjalnie wysłana z

Pekinu komisja. Nie
stwierdzono jednak żadnej
eksplozji i zarówno silnik
samolotu, jak i bak ben­
zynowy, nie zostały uszko­
dzone.
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Ostatnio często słyszy
się o kryzysie gospodar­
czym w Jugosławii. Zwró­
ciliśmy się do współpracu­
jącej z nami redakcji
„Dnevnika” w Łublanie
z prośbą o komentarz na

temat nadchodzącego 1983
roku w gospodarce jugo­
słowiańskiej. Poniżej za­
mieszczamy tekst napisany
przez France Kmetića,
zajmującego się w „Dnev-
niku” problematyką gos­
podarczą.

Odpowiedź na pytanie jak
będzie wyglądał rozwój spo­
łeczno-gospodarczy Jugosła­
wii w roku 1983 nie jest by­
najmniej prosta. Rezolucję o

rozwoju Jugosławii w nad­
chodzącym .roku, przygotuje

Jugosławia roku 1983
^gromadzenie Związkowe na

podstawie prognoz dopiero
przed nowym rokiem, dlatego
też obecnie w całym kraju
prowadzone są dyskusje o

wyborze najlepszej z dróg.
Rząd jugosłowiański przy­

gotował już projekt możli­
wego rozwoju,. Wszystko
wskazuje, że zostanie on

przyjęty. Projekt zakłada na

rok następny wzrost docho­
du narodowego o 0,9 proc, w

stosunku do roku obecnego,
niewielki wzrost przewiduje
się również w produkcji prze­
mysłowej, znacznie większy
w rolnictwie. Największy na­
cisk kładzie się na zwiększe­
nie eksportu — około 10 proc.,
do strefy dewizowej zaś na­
wet o 18 proc., import zwięk­
szy się o 4 proc. Taką struk­
turę w handlu zagranicznym
określa konieczność spłacenia
pożyczek zaciągniętych za. gra­
nicą. Jugosławia w roku 1983
musi zapłacić swoim zagra­
nicznym wierzycielom ponad
5 miliardów dolarów.

OSA utrzymują

ponad półmilionową

armię poza granicami

własnego kraju

Po latach szybkiego rozwo­
ju kiedy to przyrost docho­
du narodowego niekiedy wy­
rażał się dwucyfrowymi licz­
bami, ekonomiści przewidują
na rok następny bardzo
skromny wzrost. Dzieje się
tak z wielu powodów. Jest
faktem bezspornym, że Jugo­
sławia osiągnęła swój szyb­
ki rozwój również przy po­
mocy zagranicznych kredy­
tów, które nie wszędzie przy­
niosły oczekiwane efekty. Nie
bez wpływu pozostaje rów­
nież recesja w gospodarce
światowej i wyjątkowo wy­
soki procent odsetek, które
zwiększyły dewizowe zobo­
wiązania Jugosławii w sto­
sunku do zagranicy. Szybki
rozwój w latach ubiegłych
nie przebiegał harmonijnie
czego dowodem jest fakt, że

dzisiejsza gospodarka jugosło­

wiańska w dużym stopniu
jest uzależniona od importu
surowców i to określa, nie­
które jej zdolności produk­
cyjne.

Jugosławia stała się krajem
średnio rozwiniętym. Jej roz­
wój osiągnął punkt, od któ­
rego dalszy postęp jest mo­
żliwy jedynie przy wykorzy­
staniu innych zasad gospo­
darowania. Obecny rozwój
musi się zasadzać na podnie­
sieniu jakości gospodarowa­
nia, a przede wszystkim zwię­
kszeniu produktywności za­
równo społecznej jak i indy­
widualnej, lepszej organiza­
cji pracy, lepszym wykorzy­
staniu mocy produkcyjnych
i surowców naturalnych. Nie
można tego dokonać przez
jedną noc. Ludzie powoli za­
czynają zdawać sobie spra­
wę, że nie będzie już tak
szybkiego tempa wzrostu jak
dotychczas. W celu zmniej­
szenia dodatkowego zadłuże­
nia za granicą należy zmniej­
szyć wszelkiego rodzaju wy­

WASZYNGTON (PAP). Stany Zjednoczone utrzymują
poza granicami własnego kraju ponad półmilionową armię
reprezentującą wszystkie rodzaje broni. Dokładna liczba
amerykańskich żołnierzy stacjonujących poza granicami USA
w bazach na 6 kontynentach i w ponad 35 krajach świata,
wynosi 543,400. Przed rokiem liczba ta była o około 30 tys.
żołnierzy mniejs?a.

Największe amerykańskie bazy i najliczniejsze oddziały
stacjonują w Europie Zachodniej, gdzie łączne siły amery­
kańskie na koniec br. wynoszą 356 tys. żołnierzy. W tym
rejonie świata najliczniejsze i najlepiej uzbrojone są gar­
nizony amerykańskie w RFN. Stacjonuje tam obecnie
256.400 żołnierzy amerykańskich. W Wielkiej Brytanii sta­
cjonuje 26 tys. Amerykanów a we Włoszech 13 tys. Pozo­
stali żołnierze USA w Europie Zachodniej, porozrzucani są
w bazach znajdujących się w 9 innych krajach, w tym w

Hiszpanii, Turcji, Grecji, Holandii, Belgii i Portugalii.

datki, w tym na indywidual­
ne spożycie. Zmniejszy się
ono w przyszłym roku « o-

koło 7 procent Inflacja, któ­
ra jest jednym a najwięk­
szych obciążeń Jugosławii
wreszcie zmniejszyłaby się
w stosunku do roku bieżące­
go. Ceny wszystkich produk­
tów od półrocza 1982 roku
uległy zamrożeniu i to samo

przewiduje się na rok na­
stępny. W zaopatrzeniu lud­
ności Jugosławii dochodziło
w tym roku do czasowych
kłopotów rynkowych.

Z doświadczeń wynika, że
problemów związanych z zao­
patrzeniem nie da się załat­
wić z metodami administra­
cyjnymi, bo sama działalność
administracyjna nie zwięk­
szy produkcji. Z uwagi na

wyjątkowo wysoki urodzaj w

rolnictwie w roku bieżącym

przewiduje się, że w roku
1983 nie powinno zabraknąć
artykułów żywnościowych.
Jakkolwiek zobowiązania de­
wizowe Jugosławii w stosun­
ku dó zagranicy są rzeczy­
wiście duże to rząd jednak
nie myśli o odłożeniu spłaty
długów. Oświadczył to nie­
dawno Janko Smole, który
jest odpowiedzialny w rzą­
dzie za sprawę zmniejszenia
zadłużenia Jugosławii. Zagro­
żoną Jugosławię czeka roz­
wiązanie wielu problemów,
nikt jednak nie wątpi, że zo­
staną one skutecznie rozwią­
zane. Optymizm, ten wynika
z realnych możliwości, któ­
rymi dysponuje Jugosławia
(rolnictwo, nie wykorzystane
zdolności produkcyjne). Jed­
nocześnie wszyscy jesteśmy
coraz bardziej świadomi, że

tempo rozwoju na jakiś czas

zostanie zwolnione, ale nie
zahamowane.

FRANCE KMETIC

Rozmowy pakistaósko-
indyjskie

DELHI (PAP). W stolicy
Indii, Delhi zakończyły się
dwustronne rozmowy pa-
kiśtańsko-indyjsWe na te­
mat normalizacji stosun­
ków między dwoma kraja­
mi. Jak wynika z donie­
sień agencyjnych, obie
strony zawarły jedynie po­
rozumienie nt. statusu

przyszłej dwustronnej ko­
misji, która zajmie się m.

in. kwestiami, związanymi
z indyjsko-pakistańską
współpracą w dziedzinie
gospodarki oraz wymianą
naukowo - techniczną.

Wojsko podejmuje
akcję przeciwko

partyzantom w Peru

MEKSYK (PAP). Po raz

pierwszy od wielu lat ar­
mia peruwiańska włączy­
ła się bezpośrednio dó
walki przeciwko partyzan­
tom. Do stolicy prowincji
Ayacucho, która jest
głównym ośrodkiem dzia­
łalności skrajnie lewico­
wego ugrupowania „Świe­
tlisty szlak”, przybyło o-

koło 400 komandosów, któ­
rzy wraz z jednostkami
policyjnymi,

’

liczącymi
również około 400 osób,
podejmą próbę osaczenia
oddziałów partyzanckich.

Ugrupowanie „Świetli­
sty szlak”, ideologicznie
zbliżone do maoizmu z łat
„rewolucji kulturalnej”,
prowadzi od ponad dwóch
lat walkę metodami terro­
rystycznymi, dokonując
egzekucji na odmawiają­
cych \ współpracy indiań­
skich wieśniaków oraz na

funkcjonariuszach i urzęd­
nikach państwowych we

wsiach i miasteczkach an­
dyjskich wyżyn. W wyni­
ku akcji tego ugrupowa­
nia w bieżącym roku po­
niosło śmierć ponad 140 o-

sób.

Spada eksport
samochodów

japońskich

TOKIO (PAP). Od 16
miesięcy utrzymuje się
tendencja spadkowa w ek­
sporcie japońskich samo­
chodów. Agencja prasowa
Kyodo donosi, że w listo­
padzie br. zmniejszył się
on o 7 proc, w porównaniu
z tym samym miesiącem
1981 roku. Jednocześnie o

23,6 proc, zmniejszył się
eksport motocykli.

Kiedy koniec budowy hotelu „Kongresowego"
Turystyka miała się stać

naszą narodową specjalnością.
Kongresy naukowe, spotkania
międzynarodowe, odwiedziny
Polonii z całego świata, fol­
klor nie skażony cywilizacją
— taki miał być, w założeniach,
obraz. Polski drugiej połowy
lat 70. i następnych oferowa­
nych cudzoziemcom. Inwesty­
cyjna mania ogarnęła wszys­
tkich. Zniesienie wiz w ruchu
turystycznym z Finlandią. Au­
strią i Szwecją spowodowało
napływ obywateli tych państw
do naszych miast i ośrod­
ków wypoczynkowych. Dzięki
temu boomowi turystycznemu
musiało powstać w kraju kil­
ka hoteli niezbędnych do ob­
sługi gości zagranicznych. W
związku z brakiem odpowied­
niej technologii i możliwości
wykonawczych oraz kłopota­
mi z dewizami decydowano się
na samospłatę hoteli. Zagra­
niczny inwestor budował o-

biekt pod klucz, a potem z

dolarów uzyskanych od gości
przez parę lat inwestycję
spłacano. W ten sposób wy­
budowano: „Forum”, „Victo-
rię”, „Novotel” czy krakow­
ski „Holiday Inn”.

W Krakowie było kilka
koncepcji dotyczących budo­
wy hotelu. Wszyscy zgodnie
podkreślali, że istniejąca baza
noclegowa jest niewystarcza­
jąca i w dodatku o zbyt nis­
kim standardzie. Nie było
jednak decyzji gdzie zlokali­
zować przyszły obiekt i kto
ma być wykonawcą. Pierwszy
pomysł dotyczył okolic Ron­
da Mogilskiego. Przymierza­
no się do firmy „Sodetec” z

Francji, która miała kredyto­
wać wszystko. Po długich za­
stanowieniach, się i sprzecz­
nych opiniach postanowiono
na terenie zajmowanym przez
klub „Garbarna”, naprzeciw
kościoła na Skałce, wznieść
supernowoczesny hotel o ro­
boczej nazwie „Kongresowy”.
Prace przygotowawcze rozpo­
częto w kwietniu 1975 r. i
trwały one dokładnie rok.
Początkowo sugerowano bu­
dowę hotelu w... ramach eks­
portu wewnętrznego. Taki
budowlany „Pewex”. Przed­
siębiorstwo dostałoby dolary,
które i tak trzeba wydać na

zakup niezbędnego sprzętu,
rozliczyłoby się w planach z

eksportu i po sprawie. Pomysł
nie być wcale taki bezsen­
sowny. Doszukano się jednak,
że nie jest to zgodne z prze­
pisami dewizowymi, budow­
lanymi i Bóg wie jakimi, i
nic nie wyszło. Szkoda bo
przeliczniki były lepsze niż
przy budowie dróg, mostów
itp. w krajach arabskich. U-

stalono w końcu, że Przedsię­
biorstwo Budowy Obiektów
Użyteczności Publicznej „Bu-
dcpol-Kraków” będzie gene-
rainyńi wykonawcą całego
przedsięwzięcia. Gotowy hotel
miał przyjąć pierwszych go­
ści w 1980 roku. Pod warun­
kiem, że byłyby dolary na

zakup wszystkich elementów
i wyposażenia. „Holiday Inn”
kosztował 36 min dolarów,
„Kongresowy” wyceniono ną
trochę więcej. Zgodnie z pro­
jektem część wyposażenia
miała zostać sprowadzona z

zagranicy, gdyż standard ho­
teli sieci „Intercontinental”,
do którego zgłoszono krakow­
ski obiekt, wymagał specjal­
nych rozwiązań zgodnych z

wymogami światowymi. Do­
kumentację, przed rozpoczę­
ciem budowy przesłano do
Stanów Zjednoczonych. Usta­
lono tam jakie mają być wy­
kładziny, kafelki, wielkość
pokoju itp. Ostre kryteria,
ale skoro mamy ściągać set­
ki dolarów od zagranicznych
gości jakość usługi musi być
wysoka.

W końcu lat siedemdziesią­
tych odczuwalne stawały się
kłopoty inwestycyjne. Zamiast
ekspresowego tempa budowa
zaczęła się ciągnąć. Oszczęd­
ności dewizowe sprawiały, że

ciągle trzeba było, i dzieje
się tak nadal, przerabiać do­
kumentację. Bryła hotelu stoi
już od kilkunastu miesięcy
a tzw. „przerób” wynosi
mniej więcej połowę kosztów
całkowitych. Drastyczny kry­

zys gospodarczy postawił pod
znakiem zapytania kontynua­
cję tej budowy w ogóle. Mo­
gło się zdarzyć, że betonowe
mury straszyłyby jak kon­
strukcja domu NOT-u przy
Rondzie Mogilskim. Zdecydo­
wano się jednak dokończyć
przedsięwzięcie. Kiedy oglą­
dałem to co już zrobione
przekonałem się, że byłoby
źle zostawić w takim stanie
hotel. Doprowadzono już e-

lektryczność, wodę, gaz, wy­
konano przejazd podziemny
pod ulicą Konopnickiej, za­
montowano klimatyzację.

Cała budowla miała posia­
dać w oknach zagraniczne
szkło refleksyjne, teraz część
zastąpiono krajowym, elemen­
ty wykończenia wnętrz też
miały być z importu. Zęby
wyposażyć 570 pokoi plus, in­
ne pomieszczenia trzeba by
wyłączyć z normalnej pro­
dukcji dwie fabryki mebli.
Na szczęście znaleziono w

Stargardzie Gdańskim zakład
robiący meble na wyposaże­
nia statków. W tej chwili ma

mniej zamówień więc podjął
się prac. Zamki w drzwiach,
zachodnie oczywiście, muszą
zostać zastąpione krajowymi
specjalnie, indywidualnie wy­
konanymi zgodnie ze świato­
wymi parametrami. Podobnie
dzieje się ze wszystkim. Cią­
gle brakuje projektu zamien­
nego związanego z przejściem
na urządzenia krajowe w

miejsce importowanych. Nie
ma dokumentacji projektowo-
kosztorysowej podłączeń ze­

wnętrznych centrali cieplnej
oraz dokumentacji dla pod­
parć i podwieszeń rurocią­
gów w tej centrali. Ciągle,
przede wszystkim, nie ma

jasności co zostanie zakupio­
ne za dewizy a co w kraju.
Nie można w związku z tym
zakończyć prac przy basenie
bo nie wiadomo jakie gabary­
ty będą miały urządzenia do
oczyszczania

' i uzdatniania
wody. Stan robót jest już po­
sunięty tak daleko, że nie
sposób prowadzić prac rów­
noległych. Zakończenie jedne­
go etapu staje się początkiem,
następnego.

Zgodnie ze zmienionymi za­
łożeniami planu koniec prac
przewiduje się na 30 maja
1984 r. z wyjątkiem zieleni i
architektury. Czy za 17 mie­
sięcy jest to możliwe? Boję
się, że nie. Kontrahenci za­
graniczni byli skłonni . dać
pieniądze na dokończenie prac
ale podobno na bardzo złych
warunkach. Nie wiem jednak
co w efekcie jest lepsze —

gorsze warunki, większy kre­
dyt i hotel pod klucz w maju
1984 roku czy babranie się w

krajowe, bardziej zawodne,
przestarzałe urządzenia, do
których ciągle coś trzeba
przerabiać. Jak niedawno po­
wiedział dyrektor „Forum”:
hotel, nawet przy dekoniunktu­
rze turystycznej zarabia na

siebie i daje zysk. Kiedy za-

cznie zarabiać „Kongresowy”?
WOJCIECH

Żurawski»
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Rozmowa o komecie Halleya z astronomem doc. dr hab. Jerzym M. Kreinerem

Kiepskie widoki na kometę
— Ostatnio pojawiły się

doniesienia, że w pobliżu or­
bity Saturna astronomowie
dostrzegli zbliżającą się ku
Słońcu kometę Halleya. Pro­
simy o szczegóły.

— Dostrzeżono ją przy po­
mocy 5-metrowego teleskopu
na Mt. Palomar w Kalifornii.
Aby zarejestrować jej obraz
trzeba było posłużyć się spe­
cjalną techniką obserwacyjną,
gdyż kometa należała jeszcze
do najsłabszych obiektów
nieba. Światło, jakie od niej
do nas docierało, było kilka­
dziesiąt milionów razy słabsze
niż światło najsłabszych gwiazd
dostrzegalnych nieuzbrojonym
okiem. Otrzymany obraz ko­
mety był' więc jednym z nie­
zliczonych punkcików zare­
jestrowanych na kliszy foto­
graficznej.

— Jak zatem rozpoznano ją
wśród gwiazd?

— Ponieważ orbita komety
jest dobrze znana, astrono­

mowie wiedzieli, w którym
miejscu nieba należy się jej
spodziewać. A identyfikacja
konkretnego obiektu nastąpi­
ła poprzez stwierdzenie jego
ruchu względem gwiazd.

— Dlaczego astronomowie
tak interesują się kometą
Halleya?

— Jest to jedna z najbar­
dziej znanych komet. Dokład­
ne jej badania powinny wy­
jaśnić naturę tego typu ciał
niebieskich, odpowiedzieć na

pytanie, z czego są zbudowa­
ne. Obecnie przypuszczamy,
że z kamieni i bryłek zesta­
lonych gazów, ale dokładny
skład chemiczny i pochodze­
nie nie są do końca wyjaśnio­
ne.]

Badania ruchu komety Hal­
leya odegrały natomiast dużą
rolę w datowaniu ważnych
wydarzeń z zamierzchłej
przeszłości. Przed laty prof.
Michał Kamieński obliczył z

dużą dokładnością momenty
„odwiedzin” komety na na­
szym niebie za okres kilku
tysięcy lat wstecz. Zestawie­
nie tych danych z informa­
cjami o zauważeniu komety,
zawartymi w źródłach hi­
storycznych, pozwoliło skory­
gować dotychczasowe datowa­
nie pewnych wydarzeń. W
ten sposób ustalono np. do­
kładną datę zburzenia Troi.

— A kiedy my będziemy
mogli zacząć obserwować ko­
metę gołym okiem? ’

— Muszę Pana rozczaro­
wać. Warunki prowadzenia
obserwacji będą tym razem

wyjątkowo niekorzystne. Tak
się składa, że największe zbli­
żenie komety do Słońca na­
stąpi w lutym 1986 roku, gdy
Ziemia będzie akurat po jego
przeciwnej stronie. Słońce
wprawdzie nie zakryje nam

komety, ale jego silny blask
uniemożliwi dostrzeżenie tego
niecodziennego obiektu.

— Później jednak kometa
ma zbliżyć się do Ziemi, co

zostanie wykorzystane do
spenetrowania jej przy po­
mocy sond kosmicznych.

— Zbliży się bardzo niewie­
le. Z początkiem kwietnia
1986 r. osiągnie odległość ok.
70 milionów km. Ale w tym
czasie z obszaru Polski będzie
już niewidoczna, bowiem ko­
meta przetnie płaszczyznę or­
bity Ziemi i znajdzie się na

niebie południowym.'Pozosta­
je więc wyjechać do Austra­
lii albo... poczekać 76 lat do
następnej wizyty komety
Halleya w pobliżu Słońca.

— Amatorzy obserwacji a-

stronomicznych będą niepo­
cieszeni. Ale teraz przynaj­
mniej wiemy, czego się spo*
dziewać. Dziękuję za rozmo­
wę.

LESŁAW PETERS

Trzy tomy akt śledczych i sądowych zgromadzonych po
wojnie kończyło okupacyjną historię Franciszka P., uwa­
żanego przez jednych za agenta hitlerowskiego kontrwy­
wiadu, człowieka potępionego, skazanego na więzienie,
przez innych za bohatera, na którego piersi zawieszono
najwyższe odznaczenia bojowe: Krzyż Virtuti Militari,
czterokrotnie Krzyż Walecznych. Podczas wojny był człon­
kiem Armii Krajowej. W jego sprawie' zabierali głos pro­
kuratorzy i sędziowie, wysocy oficerowie AK i oficer SS,
funkcjonariusz Sipo u. SD z ulicy Pomorskiej.

Śledztwo wszczęto w roku 1947. Wtedy to wjaśnie SS-
Obersturmfiihrer Kńrt Heinemeyer, czytając przed oficerem
śledczym wykaz krakowskich konfidentów Sipo u. SD,
wskazał jego nazwisko. Na Franciszku P. zaciążyło podej­
rzenie o zdradę. Lecz czy rzeczywiście był zdrajcą? Na to

pytanie miał odpowiedzieć sąd.
Koniec lat czterdziestych i początek pięćdziesiątych nie

sprzyjał obiektywizipowi ocen tam, gdzie w grę wchodziły
podziały ideowe i uclział w związkach politycznych i woj­
skowych w okresie wojny. Ale nie o tym będziemy czytać.
Interesować nas będzie funkcjonowanie hitlerowskiego. a-

paratu policyjnego. Tamto pozostanie tłem. Historia jest
wielowarstwowa, a niektóre jej wątki mają wręcz sensa­
cyjny charakter, choć całość jest tragiczna i bardzo nieja­
sna. Rolę pierwszoplanową, jak w klasycznych szpiegow-
sko-policyjnych opowieściach, zagrała kobieta o imieniu

Olga. . .

Olga B. mieszkała w Krakowie już w latach trzydzie­
stych i była tancerką w nocnym lokalu. Jej prawdziwe
nazwisko, Książkiewicz, znali jedynie najbliżsi. Dla wszys­
tkich innych była po prostu Olgą, kobietą o nieprzeciętnym
temperamencie, która co noc czarowała swą urodą stałych
bywalców Cyganerii, kiedy na wpół rozebrana tańczyła
przy nastrojowej muzyce w kolorowym półmroku świateł.
Przychodzili tu dla niej, spędzali noce. Pierwszym, które­
go urzekła swym tańcem, był krakowski adwokat Józef A.
W jego ustach barwne życie Olgi układa się w bajkową
wręcz opowieść o Kopciuszku i bogatych królewiczach.

Kopciuszkiem była Olga, królewiczami dwaj krakowscy
mecenasi. „Do tego kabaretu — zeznawał później przed
sądem mecenas Józef A. — chodziłem z kolegą. Olga cięż­
ko pracowała i żal nam jej. było”. Żal ten musiał być wy­
jątkowo bolesny, bowiem pewnej nocy, kiedy świat skła­
dał się już tylko z trzech elementów: Olgi, alkoholu i ich
dwóch, postanowili rzecz wyjątkową. „Złożyliśmy się z

kolegą i płaciliśmy jej (Oldze) pieniądze, aby ulżyć jej ży­
ciu. Olga przestała tańczyć, wynajęła mieszkanie przy Sy­
rokomli, gdzie my przychodziliśmy się stołować. Ona goto­
wała.”

Mecenas Józef A. zadomowił się u Olgi, spławił konku­
renta, ale sielanka skończyła się. niebawem. „Po sześciu
miesiącach zaczęła urządzać mi awantury” — wyznał me­
cenas. Niedawny Kopciuszejc ,stracił urok i mecenas zaczął
się zastanawiać, jak pozbyć się baby. „Dałem jej pienią­
dze, żeby się odczepiła”. Olga, posłuszna, wyjechała z Kra­
kowa. Nie widziano jej w mieście pół roku. Ale oto pewne­
go dnia Olga znowu zapukała do drzwi mieszkania mece­
nasa. Sytuacja wróciła do dawnego stanu. Kiedy ponownie
próbował ją przepędzić, zagroziła, iż oskarży go o czerpar
nie zysków z nierządu. Wymuszona zgoda nie trwała dłu­
go. Olga uciekła.

W sierpniu 1939 roku mecenas Józef A. poszedł na woj­
nę. Wrócił z kampanii wrześniowej w listopadzie. Na ho­

Nieznane karty z dziejów krakowskiego podziemia, w czasie H wojny światowej (I)

Bohater czy zdrajca?' I

ryzoncie natychmiast .pojawiła się Olga. Była mężatką i
miała dziecko. Jej mąż przebywał w obozie jenieckim. Nie
wiadomo, gdzie przez ten czas przebywała. Przypuszczal­
nie był to Śląsk. Postarajmy się poszukać szczegółów w

zeznaniu mecenasa, gdyż ten okres życia Olgi jest niezwy­
kle ważny. „Mieszkaliśmy początkowo przy Szlaku i tam.
kilkakrotnie odwiedził ją gestapowiec Walter Meyer oraz

drugi, Neumann". Walter Meyer był w owym okresie sze­
fem krakowskiego wydziału gestapo. Neumann rozpraco­
wywał lewicę społeczną. Obaj przebywali w Krakowie za­
ledwie od kilku tygodni. Jakie więc okoliczności wykorzy­
stała Olga, by znaleźć drogę do tak wysoko postawionej
osoby, jaką był szef gestapo? Na pewno nie oznaczało to

jeszcze jednego wybryku płochej dziewczyny, wykłócają­
cej się ze swym kochankiem, żeby go szantażować. Nie
wolno nam jednak odrzucić tezy, że Olga kontaktowała
się z wywiadem hitlerowskim, zanim wybuchła wojna.
Mecenas nie dowiedział się o tym zresztą nigdy. „Chodzi­
ła do Niemców — zeznał — a do mnie mówiła, że ich na­

ciąga”. W rzeczywistości już wtedy, w listopadzie 1939 ro­
ku, należała do czołówki krakowskich konfidentów Sipo u.

SD.
Kontrwywiad AK rozpracował związek Olgi z Pomorską

już w pierwszych latach okupacji. Jej nazwisko, umieszczo­
no pod numerem kolejnym 57, na liście konfidentów spo­
rządzonej na początku stycznia 1945 roku. .Tekst poświę­
cony agentce jest krótki: „B.-H. Olga (oba człony nazwiska
podane są w pełnym brzmieniu — dop. mój, JB), ulica
Lubelska 22, u Dąbrowskiego (bar Poselska 8)”. , Na ten

zapis złożyły się obserwacje agentki przez kontrwywiad
podziemia. Kiedy sporządzano ten dokument, Olga już nie
żyła. Ale wówczas, kiedy szalała z Meyerem czy Neuman-
nem, nie myślała jeszcze o śmierci. Jej przyjaciele z Po­

morskiej nazwali ją Matą Kari. Taki pseudonim nosiła
Holenderka Gre^a Zelle, agentka wywiadu niemieckiego z

początku XX wieku, która po porzuceniu męża, oficera
holenderskiej kolonialnej armii, została również tancerką.
Podziwiały ją stolice europejskie, adorowali dyplomaci,
uroda i sława torowały jej drogę do tajników alianckich
armii. Tak było do momentu, gdy stanęła przed francu­
skim plutonem, egzekucyjnym. Opisywana wielekr-oć hi­
storia Maty Hari. nabierała przez lata legendarnej barwy.
Olga nie ma legendy.

Burzliwe życie krakowskiej Maty Hari poczęło się stóp- •

niowo stabilizować. Na Wielkanoc 1940 roku Olga' otwo­
rzyła sobie restaurację przy ulicy Poselskiej. Niebawem'
bar zamieniła na gestapowską melinę. Odbywali w nim
spotkania z agentami niektórzy funkcjonariusze. Przede
wszystkim jednak służył Oldze, która nie opuszczała go 'od
rana do późnego wieczora. Wtedy przy Pomorskiej była
już kimś... Powierzono jej opracowywanie kandydatów na

agentów i samodzielne ich werbowanie. Została rezydent-

ką. Mecenas, z którym wciąż nie mogła się rozstać, omijał
jej knajpę. Powiada: „Na pijatyki chodziliśmy do „Sfink­
sa". Wreszcie uciekłem od niej, gdyż bałem się, że zarazi
mnie chorobą weneryczną, potem, Niemcy powiedzą, że to

ja ich przez Olgę pozarażałem.”

Olga była już wówczas groźna nie tylko wskutek swych
szaleństw. Stał za nią sam szef gestapo. Być może przez
to poczuła się pewnie, przestała dbać o swe bezpieczeń­
stwo. Doszło do tego, że lekkomyślnie ujawniła kiedyś
swe związki z gestapo podczas składania dokumentów, w

urzędzie kwaterunkowym. „Powziąłem podejrzenie — mó­
wi mecenas — że jest gestapówką. Było to w okresie, kie­
dy starała się o knajpę. (...) Napisała w podaniu, iż wysłu­
guje się narodowi niemieckiemu.” Cóż mądrego mógł w

tej sytuacji uczynić mecenas, wiedząc, iż ma pod bokiem
konfidentkę? Na pewno nad tym nie bolał. Olga z prze­
dziwną łatwością kierowała nim. Wyznał kiedyś: „Robiła
mi skandale, mordę podrapała. W lecie 1940 znowu prze­
prowadziliśmy się na Lubelską, gdzie gestapowiec Walter
Meyer bywał częstym gościem. Parę razy byłem zmuszony
przyjąć zaproszenie Meyera do restauracji „Dworcowej”
oraz byliśmy w kinie. Olga nas wszystkich tłukła.”

Podczas gdy konfidentka Olga B. obijała w Krakowie
swych adoratorów, nie bacząc na ich doktorskie tytuły,
szarże i eseśmańskie mundury, Franciszek P. mieszkał je­
szcze we Lwowie. Tam przeżył wojnę roku 1939. Urodzo­
ny w 1901 roku w Spytkowicach pod Krakowem, po ukoń­
czeniu szkoły średniej w roku 1918 poszedł jako siedemna­
stoletni chłopiec ochotniczo na wojnę. Ranny w walkach,
wrócił po czterotygodniowym leczeniu do wojska, walczył
w obronie Lwowa. Kiedy skończyła się wojna, studiował
przez jeden rok w .Akademii Handlowej. Potem dziesięć
lat pracował w Ubezpieczalni Społecznej w Tarnowie. W
1937 wyjechał do Dubna. Tarń zaprzyjaźnił się z człowie­
kiem, który miał odegrać w jego życiu rolę szczególną. W
protokole przesłuchania Franciszka P. z dnia 28 marca

1948 roku przez oficera śledczego Wojewódzkiego Urzędu
Bezpieczeństwa Publicznego w Krakowie ta część życiory­
su znalazła sporo miejsca. „W roku 1939 — czytamy —

major WP i dyrektor Ubezpieczalni Społecznej w Równem,
Józef Mazur i Ludwik Skibiński, wciągnęli mnie we Dwo­
icie do ZWZ. Złożyłem przysięgę i obrałem pseudonim
„Szymon”. (...) Mazur oświadczył mi, że jedziemy na teren

okupacji niemieckiej. (...) On pojechał do Warszawy, Ski­
biński miał jechać do Lublina, ja pojechałem do Rabki.”

(c.d.n.)
JÓZEF BRATKO



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA' 17 GRUDNIA 1»82 R — NR 22S

„W wojnie nuklearnej nie może być zwycięzcy**

Były sekretarz stanu USA C. Yance

o polityce rządu Reagana

Reforma gospodarcza po roku

WASZYNGTON (PAP). Re-
ganowska polityka zbrojeń
wzbudziła w Stanach powsze­
chne obawy, przyczyniając się
do powstania rozległego ruchu
na rzecz zamrożenia zbrojeń
i pertraktacji rozbrojenio­
wych. W tym duchu wypo­
wiedział się w Stanach Ko­
ściół katolicki, wiele uznanych
organizacji społecznych, wie­
lu czołowych działaczy poli­
tycznych i społecznych. Jeden
z takich głosów znajdujemy
na łamach niedzielnego wy­
dania „New York Times”, a

jest to głos szczególnej wagi,
gdyż b. sekretarza Stanu w

administracji Cartera, Cyru-
sa Vance, a więc człowieka
doskonale zaznajomionego z

tematyką i o wiele lepiej niż
Inni zdającego sobie sprawę
i niebezpieczeństwa.

Vance opublikował artykuł
napisany wspólnie z b. dorad­
cą Białego Domu, obecnie pro­
cesorem uniwersytetu R. Hun­
terem. Artykuł nosi tytuł
„Nadrzędna waga kontroli
zbrojeń”, warto przytoczyć
choć kilka zdań z tej publi­
kacji:

„Administracja Reagana prze­
kreśliła osiągnięcia dwudzie­
stoletnich wysiłków zmierza­
jących do całkowitego zakazu
prób z bronią nuklearną.

A przecież faktem jest, że
w arsenałach świata znajduje
się 50 tys. głowic atomowych.
Ich połączona siła wielokrotnie
przewyższa siłę wszystkich
broni użytych w historii ludz­
kości.

Faktem jest, „że w wojnie
nuklearnej nie może być zwy­
cięzcy. Próba osiągnięcia ta­
kiego zwycięstwa nie może

być dla nikogo aktem racjo­
nalnej polityki. Nie można

rozpocząć wojny nuklearnej
i kontrolować jej. Nie może

być ograniczonej wojny nu­
klearnej, każda taka wojna
przyniesie olbrzymie zniszcze­
nia. Użycie broni nuklearnej
może być aktem politycznym
leżącym w interesie jakiego­
kolwiek narodu.”

Oba wielkie mocarstwa

znajdują się w tej samej ło­
dzi, co i inne kraje. Ani Sta­
ny ani ZSRR nie zapewnią
sobie bezpieczeństwa jeśli nie
zapewnią bezpieczeństwa in­
nym. Nikt ni,e może starać się
osiągnąć decydujące] przewa­
gi nuklearnej, nie ryzykując
sprowokowania drugiej stro­
ny do ataku, w którym obie
strony zostaną zniszczone.

Bezpieczeństwa nie osiągnie
się więc w wyniku współza­
wodnictwa. Można go tylko
osiągnąć w wyniku szerokiej

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Odezwa, którą podpisało

wielu czołowych działaczy
politycznych, społecznych
i kulturalnych RFN przy­
pomina, że również przed
rokiem 1939 oficjalna pro­
paganda hitlerowska gło­
siła, iż siła Niemiec gwa­
rantuje ich bezpieczeń­
stwo.

Obecnie historia ‘zdaje
się powtarzać. Nigdy jesz­
cze nasz kraj nie był tak

Importem z ZSRR dalej będziemy zaspokajać
potrzeby na podstawowe paliwa i surowce

oraz artykuły rynkowe.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

problemów w zaspokajaniu
potrzeb polskiej gospodarki
narodowej. Należy podkreślić
fakt, że rozmiary i struktura
importu z ZSRR pozwolą za­
spokoić w przyszłym roku 45
proc, importowych potrzeb w

zakresie surowców, paliw i
materiałów do produkcji oraz

1/3 całego importu maszyn i
urządzeń. Ponadto, import z

ZSRR pokrywa prawie 25
proc, polskich zakupów za

granicą. W swej strukturze,
import towarów z ZSRR od­
powiada najpilniejszym po­
trzebom gospodarki polskiej.
Można stwierdzić, że wyniki
wymiany handlowej z ZSRR
na 1983 rok będą w istotnym
stopniu wpływać na dalszy
przebieg normalizacji produk­
cji i poprawy sytuacji ekono­
micznej Polski. Trzeba w

szczególności wskazać na zna­
czenie radzieckich dostaw su­
rowcowych, które z uwagi na

trudności płatnicze Polski w

kontaktach z krajami kapita­
listycznymi, będą w wielu
przypadkach (jak np. ropa naf­
towa, gaz ziemny, azbest, su­
rówka żelaza, tarcica) jedy­
nym źródłem zaopatrzenia im­
portowego. W 1983 roku Pol­
ska otrzyma z ZSRR m. in.
15,8 min ton ropy naftowej i
produktów naftowych, 6 mld
metrów sześć, gazu ziemnego
(jest to rekordową ilość), 7,7
min ton rudy żelaza (w prze­
liczeniu na czysty składnik),
146 tys. ton celulozy, 90 tys.
ton papieru i kartonu, 112 tys.
ton bawełny, 53 tys. ton alu­
minium, 100 tys. metrów sześć,
płyt wiórowych.

Dostawy surowców będą sta­
nowiły ok. 70 proc, całego na­
szego importu z ZSRR. Nieza­
leżnie od wymiaru ilościowe­
go tych dostaw warto wskazać
też na aspekt cenowy tego im­

Nigdy więcej
faszyzmu —

nigdy więcej
wojny

uzbrojony jak obecnie,
nigdy jeszcze tak wiele i
tak groźnych broni maso­
wego zniszczenia nie znaj­

portu. Chodzi tu o wymierne
efekty oszczędnościowe jakie
uzyskujemy kupując te surow­
cewZSRRanienarynku
światowym, opierając się na

aktualnie stosowanym syste­
mie cen w ramach krajów
RWPG (tj. średnie ceny z pię­
ciu minionych lat).

W przyszłym roku zakupimy
w ZSRR wiele rodzajów ma­
szyn i urządzeń oraz nawozów
sztucznych dla intensyfikacji
produkcji polskiego rolnictwa,
w tym ponad 12,5 tys. różnych
typów ciągników i wielu ma­
szyn do nich, jak również za

57,5 min rubli części zamien­
nych do traktorów i za 14 min
rubli do maszyn rolniczych.
Planowane dostawy w grupie
maszyn i urządzeń obejmują
wysoko wydajne i nowoczesne

obrabiarki, maszyny budowla­
ne, ciężki sprzęt samochodowy,
urządzenia dla energetyki i
wiele maszyn dla linii techno­
logicznych różnych branż prze­
mysłowych.

Z towarów powszechnego u-

żytku wymienić warto np. lo­
dówki, telewizory kolorowe i

przenośne czarno-białe, samo­
chody osobowe, zegarki, apa­
raty fotograficzne, radiood­
biorniki, rowery, a także ar­
tykuły rolno-spożywcze, w tym
konserwy rybne, ser żółty,
herbata, koniak i szampan.

Jeśli idzie o polski eksport,
to główną grupę towarów sta­
nowią maszyny i urządzenia,
które obejmą ok. 57 proc, war­
tości naszych dostaw. Do
ZSRR eksportować będziemy
głównie statki, maszyny budo-
wlano-drogowe, wagony towa­
rowe, wiele typów obrabiarek,
linie technologiczne dla no­
wych obiektów przemysło­
wych różnych branż, różne u-

rządzenia elektrotechniczne o-

raz wyroby dla przemysłu mo­
toryzacyjnego, włókienniczego

współpracy. Musi to być bez­
pieczeństwo • wspólne dla
wszystkich.

Przechodząc do sprawy
kontroli zbrojeń autorzy
stwierdzają: „kontrola zbro­
jeń to nie idea, która z cza­
sem przychodzi i odchodzi, to
nie zdyskredytowany oręż po­
lityki zagranicznej, to nie
przeciwstawność energicznej
polityki zapewnienia sobie
bezpieczeństwa. Porozumienia
w sprawie kontroli zbrojeń,
porozumienia zrównoważone,
pełne, sprawdzalne, są nie­
odłączną częścią bezpieczeń­
stwa USA i bezpieczeństwa
ZSRR. Częścią bezpieczeństwa
wszystkich krajów”.

Stanowisko wyłożone przez
Vance’a i Huntera ni,e jest w

Stanach ani nowe, ani odoso­
bnione. Wręcz odwrotnie. Sta­
je się powszechne. Jest to

jednak stanowisko przeciwne
polityce administracji Reagana,
która uważa, że zapewnić
Stanom bezpieczeństwo mogą
jedynie nowe rakiety, głowice
atomowe, nowe typy bombow­
ców a wreszcie mityczna
przewaga atomowa nad ZSRR,
a więc cały kompleks działań,
które, o czym tak wyraźnie
plsze Vance, prowadzą jedy­
nie do zwiększenia zagroże­
nia.

dowało się na naszym te­
rytorium. Również dziś
koła bankowe 1 przedsta­
wiciele wielkiego przemy­
słu — podobnie jak przed
50 laty — widzą Jedyne
wyjście z kryzysu w pra­
wicowym zwrocie i zbro­
jeniach — głosi odezwa,
która wzywa wszystkie si­
ły postępowe w RFN do
zdwojenia wysiłków na

rzecz rozbrojenia i poko­
ju.

i rolnictwa. Ważną pozycję
stanowią dostawy takich su­
rowców jak węgiel, koks, siar­
ka, kwas siarkowy, soda kal-
cynowana, wyroby walcowane,
miedź.

W eksporcie towarów ryn­
kowych w przyszłym roku
nastąpi dalsze istotne zmniej­
szenie tradycyjnych dostaw
tkanin wełnianych, obuwia
skórzanego, kosmetyków i me­
bli z Polski do ZSRR, co jest
związane z sytuacją na pol­
skim rynku wewnętrznym. W
1983 roku kontynuowane będą
również usługi budowlane pol­
skich przedsiębiorstw, m. in.
przy budowie trzech elektrow­
ni atomowych w ZSRR.

W przyszłym roku bilans w

handlu Polski z ZSRR, będzie
ujemny dla strony polskiej w

wysokości miliarda rubli. Stro­
na radziecka wykazując pełne
zrozumienie dla sytuacji gos­
podarczej Polski potwierdziła
tradycyjnie wielkość dostaw
towarów o zasadniczym zna­
czeniu dla naszej gospodarki,
chociaż polskie dostawy eks­
portowe na ten rynek są zna­
cznie mniejsze. Podobna sy­
tuacja wystąpiła też w 1981 r.

i w roku bieżącym.
Na ujemne salda płatnicze

Związek Radziecki udziela
Polsce kredytu na dogodnych
warunkach, z odroczeniem je­
go spłaty na okres po 1985 ro­
ku. Problem rosnącego zadłu­
żenia stawia w centrum uwa­
gi sprawę intensyfikacji pol­
skiego eksportu, wygospoda­
rowania nadwyżki eksporto­
wej, niezbędnej dla zrównowa­
żenia bilansu płatniczego i
spłaty kredytów, a przede
wszystkim dla finansowania
wzrostu importu, który z uwa­
gi na swe rozmiary i struktu­
rę, jest konieczny dla dalsze­
go rozwoju polskiej gospodar­
ki narodowej.

WARSZAWA (PAP). Refor­
ma gospodarcza, której reali­
zację rozpoczęliśmy w 1982 ro­
ku, przerasta wszystkie do­
tychczasowe próby zmian sys­
temu funkcjonowania gospo­
darki. Różni się ona zarówno
sposobem przygotowania, za­
kresem, a także zasięgiem
zmian dokonywanych w struk­
turach społeczno-gospodar­
czych. Po upływie pierwszego
roku można powiedzieć, że re­
forma na dobre weszła do na­
szego życia ekonomicznego,
społecznego i politycznego. Sta­
ła się ona elementem codzien­
ności.

12 miesięcy — to okres zbyt
krótki, aby dokonywać całoś­
ciowych ocen reformy, m. in.
dlatego, że poszczególne jej
rozwiązania wchodziły w ży­
cie znacznie później, niż prze­
widywano. Oceniając przebieg
pierwszej fazy jej wdrażania
nie można też zapominać o

warunkach, w jakich podjęliś­
my się przebudowy struktur
gospodarczych kraju.

Przede wszystkim istotne
znaczenie dla dyscypliny spo­
łecznej miało tu wprowadze­
nie stanu wojennego. Jego ry­
gory 1 militaryzacja niektó­
rych dziedzin gospodarki
wprawdzie w pewnym stopniu
ograniczyły zasięg reformy, ale
nie wstrzymały realizacji naj­
ważniejszych jej założeń. W
minionym roku usamodzielni­
ły się przedsiębiorstwa, zlikwi­
dowano pośrednie ogniwa za­
rządzania i podjęto tworzenie
nowych struktur organizacyj­
nych, jakim są zrzeszenia. Do­
konano też gruntownej refor­
my cen zaopatrzeniowych i de­
talicznych. Nowe rozwiązania
wprowadzono w systemie fi­
nansowym przedsiębiorstw o-

raz w systemie planowania 1

statystyki. Gruntownej zmia­

Święta nie dla wszystkich spokojneI .. I I I———■HIBII ■ 1

Czarna seria katastrof
i klęsk żywiołowych na świecie

(d) Wiadomość • tragedii dor ponad 500 domów znalaz-
na kantońskim lotnisku za- łó się pod wodą.
mieszczamy na stronie 1. Ka­
tastrofa chińskiego samolotu,
w której zginęli wszyscy pa­
sażerowie i cala załoga nie
zamyka jednak „czarnej serii”
dramatów, które rozegrały się
w ciągu świątecznych dni. Po­
niżej — garść informacji jakie
wczoraj przyniosły światowe
agencje.

© Tysiące Fracuzów, którzy
musieli opuścić swoje domy
zalane przez powódź spędziło
tegoroczne Święta W prowi­
zorycznych warunkach. Mias­
to Saintes, w południowo-za­
chodniej Francji, zostało cał­
kowicie zalane przez wody
wezbranej rzeki Charente.
Jest to największa powódź
we Francji od ponad 100 lat.
Co najmniej 3 osoby ponios­
ły śmierć. Wody Sekwany za­
grażały także Paryżowi i jego
przedmieściom.

• Silne deszcze spowodo­
wały wylanie rzek w kilku
regionach centralnej Jugosła­
wii i znaczne straty material­
ne. Wiele miejscowości zosta­
ło odciętych od świata. W re­
jonie Bosanska Krajina kilka
miast I miasteczek zostało po­
zbawionych elektryczności i
wody pitnej, przy równoczes­
nym zerwaniu linii telefonicz­
nych. W miejscowości Prije-

W nowym roku szkolnym

Bezpłatne podręczniki
dla większości uczniów

WARSZAWA (PAP). W
przyszłym roku szkolnym bez­
płatne podręczniki otrzymają
następne klasy szkoły podsta­
wowej. Na zakup podręczni­
ków przez szkoły przeznacza
się kwotę 1. 114 min zł. Otrzy­
mają je bezpłatnie na czas na­
uki uczniowie klas: III, VI,
i VIII. Jak co roku otrzymają
książki na własność dzieci 6-
-letnie i uczniowie klasy I.

Nowe podręczniki szkolne
mają wystarczyć na okres 3
lat. Takie jest założenie nowej
polityki wydawniczej w tej
dziedzinie. Pozwoli to na pe­
wne oszczędności, i jak się li­
czy przyczyni się do zwiększe­

nie uległa pozycja banków o-

raz zasady funkcjonowania
handlu zagranicznego. Doko­
nano poza tym częściowej
zmiany systemu płacowego (u-
chwała Rady Ministrów nr 135)
i utworzono takie nowe insty­
tucje jak: Rada Społeczno-
Gospodarcza przy Sejmie, Try­
bunał Konstytucyjny i Trybu­
nał Stanu. Biorąc to wszystko
pod uwagę można powiedzieć,
że podstawowy kalendarz re­
formy przewidziany w za­
twierdzonych przez IX Zjazd
PZPR „Kierunkach reformy
gospodarczej” — jest ściśle
przestrzegany.

Nie wszystkie jednak zało­
żenia 1 rozwiązania wprowa­
dzane w ramach reformy zda­
ły w pełni egzamin praktycz­
ny. Sytuacja gospodarcza kra­
ju była znacznie trudniejsza
niż przewidywano w 1981 r.

Zaważyły na tym w dużej
mierze zastosowane wobec
Polski restrykcje ze strony
krajów zachodnich. Ogranicze­
nia surowcowe i konieczność
zapewnienia produkcji ele­
mentarnych dóbr doprowadzi­
łym.in.dotego,iżniedo
końca udało się zrealizować
zadań zawartych w poszcze­
gólnych programach operacyj­
nych. Idea utworzenia takich
programów była — jak wyka­
zała praktyka — słuszna. Pro­
blemem okazała się natomiast
nadmierna ich liczba i zakres.
W efekcie priorytety poszcze­
gólnych programów były nie­
zadowalające. Wyciągnięto z

tego wnioski na przyszłość.
W roku następnym nadal za­
chowane będą niektóre prog­
ramy operacyjne, ale Ich licz­
ba zostanie znacznie zmniej­
szona. Zakłada się, iż na ich
realizację nie będzie można

przeznaczyć więcej niż 25—30
proc, deficytowych surowców,
przy czym programami tymi

• 24 bm. wywrócił się i za­
tonął u wybrzeży Japonii sta-

, tek pływający pod banderą
tego kraju „Kiio-Meru”.
Dwóch członków załogi prze-
padło bez wieści, pozostałych
marynarzy udało się urato­
wać.

Tego samego dnia uległ
awarii 1 osiadł na mieliźnie
u wybrzeży Hiszpanii holen­
derski statek towarowy o

nośności 1600 ton. Trwa akcja
ratunkowa.

• Gwałtowna burza śnież­
na nad zachodnią częścią Sta­
nów Zjednoczonych spowodo­
wała śmierć 3 osób. Ponad
metrowe zaspy śnieżne zablo­
kowały wiele dróg oraz szla­
ków kolejowych.

• Niezwykle obfite opady
śniegu nawiedziły indyjski
stan Dżammu i Kaszmir. Wie­
le osiedli ludzkich jest odcię­
tych od świata; uszkodzona
jest łączność telefoniczna i te­
legraficzna oraz linie energe­
tyczne. Są również ofiary
śmiertelne.

© W .piątek rozbił się w

RFN francuski śmigłowiec
wojskowy. Przyczyną wypad­
ku było zderzenie się śmi­
głowca z linią wysokiego na­
pięcia. Dwóch członków za­
łogi zginęło.

Centrum Zdrowia Dziecka - symbol
ogólnoludzkiej troski o najmłodszych

nia w perspektywie liczby
drukowanych książek pomo­
cniczych dla uczniów i nau­
czycieli.

Tak więc w przyszłym roku
szkolnym z bezpłatnych pod­
ręczników będzie już korzy­
stała większość uczniów szkół
podstawowych, bo aż z sze­
ściu klas. Trzeba tutaj wli
czyć te klasy, które c trzymały
bezpłatne podręczniki już w

tym roku szkolnym. Poza za­
sięgiem tego systemu pozosta­
ną jeszcze uczniowie klas: IV
i VII, którzy dostaną bezpła­
tne podręczniki w roku szkol­
nym 1984/85.

objęte będą określone, ważne z

punktu widzenia społecznego,
cele gospodarcze, a nie kon­
kretni producenci.

W 1982 r. nie udało się też

ograniczyć reglamentacji ar­
tykułów konsumpcyjnych.
Przeciwnie, w niektórych dzie­
dzinach zakres reglamentacji
został rozszerzony. Odnotowa­
no też nierównomierne roz­
mieszczenie najbardziej defi­
cytowych towarów. Wiele
przedsiębiorstw wykorzysty­
wało tu swoją pozycję mono­
polistyczną. W roku przyszłym
nadal trzeba będzie utrzymy­
wać dotychczasowy system
sprzedaży reglamentowanej,
mimo że w tradycyjnej posta­
ci metoda ta jest sprzeczna z

założeniami reformy. Aby roz­
wiązać ten problem, proponu­
je się wprowadzenie tak zwa­
nych zamówień rządowych w

odniesieniu do najważniej­
szych wyrobów, co umożliwi­
łoby centralne oddziaływanie
na wielkość ich produkcji i
rozmieszczenie, bez łamania
zasady samodzielności przed­
siębiorstw.

W roku przyszłym proponu­
je się też dokonanie daleko
idących zmian w systemie ce­
nowym. Problem ten jest
szczególnie trudny. W pierw­
szej fazie wprowadzania re­
formy byliśmy świadkami sko­
kowego wzrostu cen. Było to
Szokiem dla społeczeństwa,
tym większym, że jednocześnie
wzrastały ceny artykułów
przemysłowych i żywnościo­
wych. Regulacja cen była ko­
niecznością 1 co do tego nikt
nie może mieć wątpliwości.
Faktem jest jednak, że w

pierwszym okresie większość
przedsiębiorstw rzeczywiście
zaczęła ustalać ceny swoich
produktów na bardzo wysokim
poziomie. W wielu przypad­

Mislaczkowe igraszki. Fot. —> CAF

WARSZAWA (PAP). Od po­
nad 5 lat w Warszawie —

Międzylesiu leczą się już mali
pacjenci z całego kraju, a tak­
że z zagranicy. Korzystają oni
z niespotykanej w świecie pla*
cówki medycznej — Centrum
Zdrowia Dziecka, wyposażonej
w nowoczesny sprzęt medy­
czny i aparaturę diagnosty­
czną. Szpital specjalizuje się
m. in. w takich dziedzinach,
jak kardiologia, i kardiochi­
rurgia, neurologia i neurochi­
rurgia, nefrologia i urologia,
endokrynologia i diagnostyka.

W latach 1977—82 w przy­
chodniach specjalistycznych
CZD przyjęto ponad 180
tys. najmłodszych pacjentów.
Udzielono im ogółem ponad
340 tys. porad lekarskich. W
części szpitalnej przebywało
ponad 14 tys. dzieci i młodzie­
ży. Wykonano tam ponad 3.800
zabiegów operacyjnych. W
dziale diagnostycznym wyko­
nano do tej pory blisko 2,5
min badań dla potrzeb szpita­
la i przychodni.

Przed ponad 5 laty, 15 paź­

dziernika 1977 T., oddano do
użytku 3 pawilony polikliniki
szpitala. Oznaczało to zakoń­
czenie pierwszego etapu budo­
wy tej niezwykłej placówki
medycznej, wzniesionej wy­
łącznie ze środków społe­
cznych dla uczczenia pamięci
13 min dzieci, w tym ponad
2 min 200 tys. dzieci polskich,
które poniosły śmierć w czasie
drugiej wojny światowej. W
dwa lata później nastąpiło
otwarcie gmachu szpitala na

ok. 340 łóżek, a trzeci etap
budowy CZD znajduje się w

toku realizacji i powinien być
zakończony w przyszłym roku.

Dotychczas w CZD leczyło
się również ok. 200 dzieci z po­
nad 40 krajów świata, m. in.
z ZSRR, Libii, Bułgarii, Fran-

Komunikat Biura

Prasowego Rządu
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu przypomina, że

pozostaję w mocy zakaz preze­
sa Rady Ministrów zlecania dru­
ku i rozsyłania przez urzędy,

cji, Włoch, a także Japonii,
Meksyku i Indii. Ponad 80 tys.
dzieci skorzystało ze znajdują­
cego się obok CZD hotelu dla
matki z dzieckiem, który uru—

chomiony został w czerwcu

1979 r. Na podkreślenie zasłu­
guje również działalność nau­
kowo-szkoleniowa CZD. Uzy­
skano tu już 10 stopni dokto­
ra nauk medycznych, 40 mło­
dych lekarzy zdobyło I stopień
specjalizacji, a 29 — drugi
stopień. Podane liczby świad­
czą więc najlepiej o przyda­
tności tej placówki, będącej w

opinii wielu osób najpiękniej­
szym pomnikiem świata, sym­
bolem uczczenia najmłodszych
ofiar wojny i symbolem ogól­
noludzkiej troski o najmłod­
szych.

instytucje 1 zakłady pracy ży­
czeń noworocznych. W stosun­
ku do pracowników nie ‘ stosu­
jących się do tego zakazu, mi­
nistrowie, kierownicy urzędów
centralnych i wojewodowie win­
ni wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski służbowe.

kach wynikało to z chęci u-

chronienia się przed możliwo­
ścią trudnego do przewidzenia
szybkiego wzrostu kosztów
produkcji. Były jednak i takie
przedsiębiorstwa, które wyko­
rzystując swoją monopolis­
tyczną pozycję, dyktowały
bardzo wysokie ceny i osiąga­
ły w ten nieuzasadniony spo­
sób duże zyski, bez wzrostu

produkcji. W znacznym stop­
niu przyczyniało się to do po­
tęgowania inflacji. Stąd też,
aby przeciwdziałać podobnym
zjawiskom w przyszłości, zde­
cydowano się na znaczne roz­
szerzenie zakresu cen regulo­
wanych podstawowych półpro­
duktów, na zaostrzenie kontro­
li cen oraz na wprowadzenie
kategorii tzw. kosztów uzasad­
nionych, stanowiących podsta­
wę kalkulacji cen.

Załogi przedsiębiorstw prze­
mysłowych ostro krytykowały
też założenia państwowego
Funduszu Aktywizacji Zawodo­
wej i związanego z nim sys­
temu podatkowego. Zarzucano,
że system ten jest nieskutecz­
ny i nie spełnia funkcji moty­
wacyjnych. Uwzględniając
wnioski krytyczne zdecydowa­
no się w roku przyszłym o-

dejść od stosowanego dotych­
czas obciążenia przyrostu śre­
dnich wynagrodzeń na rzecz

obciążeń przyrostu funduszu
płac. Zgodnie z proponowany­
mi zasadami, przedsiębiorstwa
będą też korzystały ze zwol­
nienia z obciążenia- przyrostu
wynagrodzeń, uzyskiwanych z

tytułu wzrostu wydajności pra­
cy. Istotnie złagodzona będzie
także progresja podatku do­
chodowego oraz rozszerzony
zakres stosowanych ulg podat­
kowych.

Dokonując oceny minionego
roku reformy gospodarczej
trzeba również pamiętać o po­

ważnych zmianach organiaao
cyjnych. Zmniejszona został*
liczba ministerstw gałęziowych
oraz zlikwidowano zjednoczę*
nia. Proces kształtowania no*
wych struktur organizacyj*
nych nie został jednak zakoń»

czony. Nie jest też on wolny
od zagrożeń. Dotyczy to zwła­
szcza powstających zrzeszeń.
Presja na ich tworzenie jest
bardzo silna i trzeba uważać,
aby nie przekształciły się on*
w dawne zjednoczenia, czy tet
w swego rodzaju „socjalistyez*
ne monopole”.

Dla wielu ekonomistów re«
forma gospodarcza w Polsce z

znajduje się obecnie w punk­
cie zwrotnym. Niezwykle ostro

obnażyła ona rozmiary kryzy­
su gospodarczego, jaki przeży­
wamy i ujawniła podstawowa
dylematy naszej gospodarki;
sprzeczności między ochronny­
mi funkcjami państwa a wa­
runkami niezbędnymi dla pos­
tępu ekonomicznego. Z jednej
strony społeczeństwo domaga
się przezwyciężenia kryzysu i
stworzenia warunków dla
szybkiego rozwoju gospodar­
czego, a z drugiej żąda roz­
szerzenia reglamentacji arty­
kułów konsumpcyjnych i wy­
wiera presję na dalszy wzrost

płac. Niemożliwość spełnienia
tych oczekiwań w krótkim o-

kresie powoduje, że społeczne
zainteresowanie reformą jest
znacznie mniejsze niż na po­
czątku. Spotkać się też można z

próbami wykorzystania luk w

niektórych rozwiązaniach pra­
wnych reformy dla odbudowy
systemu nakazowego. Tu też

należy upatrywać zagrożenia
dla reformy. Pod tym wzglę­
dem rok 1983 będzie miał za­
sadnicze znaczenie.

SŁAWOMIR POPOWSKI

(PAP)

(Inf. wł.) Spotkanie wyzna­
czono na godz. 16. Schodzili
się wolno. Wiadomo — starość.
Ci, którzy nie czuli się na si­
łach zostali w domu. Z wigilią
przyjdą do nich siostry PCK,
uczniowie albo harcerze. Może
jeszcze ktoś z rodziny, o ile ją
mają. Ale na to za bardzo nie
liczą. W lepszej sytuacji są ci,
którzy na wigilię mogą przyjść
sami. Tym razem nie będą się
gnietli w ciasnym pomieszcze­
niu biurowym Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej.
WSS „Społem” udostępniła se­
niorom restaurację „Popular­
na”. W ten piątkowy wieczór
ucichł więc słyszany tu co­
dziennie gwar klientów.

Dla staruszków wódki nie
było. Był natomiast kompot z

suszu. Dobry, bo słodki i ciep­
ły. Za stoły siadają ubrani od­
świętnie. Włożyli, co kto miał
najlepszego. Różnice aż nazbyt
widoczne. Apaszka obok wiej­

skiej chusty, krawat i garni­
tur obok wyświechtanych ciu­
chów z zagranicznych przesy­
łek. Rozmowy przyciszone nie­
śmiałe. Nic dziwnego — lokal.
Na ścianie napis „Wesołych
Świąt”. W kącie choinka, na

stołach świeczki. Kilka nie­
bieskich świateł. Patrzę uważ­
nie na wchodzących. Szukają
wzrokiem znajomych choć
tych coraz mniej. Każdego ro­
ku wiele odchodzi. Na zawsze.

W tym składzie w przyszłą wi­
gilię na pewno się n’’ spotka­
ją. Ale teraz jest dobrze, mają
dawać pierogi i gołąbki. Za
darmo. A może nawet karpia.
W karpia to niektórzy nie
wierzą. Ktoś wyczytał, że ma

być po 30 dkg na statystycz­

Wigilia w kolorze blue
nego Polaka. Więc to chyba
niemożliwe żeby dla nich, sta­
rych coś zostało. Prezes Zarzą­
du Miejskiego PKPS wita ze­
branych. Oklaski, łamanie się
opłatkiem. Przypominają so­
bie zapomniane imiona sąsia­
dów. Większość zna się z

wczasów na działce, czasem ze

spotkań klubowych. Ale widzą
się tak rzadko, że niektóre
imiona i nazwiska wyleciały
ze starszej pamięci.

Pierwsze lody przełamane.
Na stołach pojawia się barszcz
z uszkami. Obsługa jest szyb­
ka. Karp jednak jest — poda­
ją zaraz potem. Rozmowy
milkną. Z adapteru płyną ko­
lędy. Podobają się choć tych
jeszcze nie znają to śpiewa Se­

weryn Krajewski. Te bardziej
znane nucą wspólnie. Trochę
nierówno ale z przejęciem.

Znaleźli się tu z różnych po­
wodów. Nie wszyscy są cał­
kiem samotni. Kazimiera Za­
wadzka nie ma męża ant dzie­
ci. Nigdy nie miała. Brat i
siostra mieszkają w Tarnowie.
Ale od śmierci matki, to zna­
czy od trzech lat, panna Kazi­
miera spędza wigilię wśród se­
niorów. Siostrzeniec z którym
mieszka został sam w miesz­
kaniu. Po powrocie połamie
się z nim opłatkiem. Czy nikt
jej nie zaprosił? Nawet na kil­
ka wigilijnych czy świątecz­
nych godzin? Odpowiedź nie
przechodzi przez gardło. Łzy.
Jak żyła matka i ojciec było

inaczej. Świętowali razem.

Wesoło choć czasem do garn­
ka nie było co włożyć. Właśnie
dziś obchodzi 60. urodziny.
Tym bardziej smutne, że nie
wśród rodziny.

Stefania Kozioł wieku nie
chce ujawnić. Mąż dawno
umarł, dzieci nie ma. Krewni
są w Krakowie. Zapraszali na­
wet ale samej strach jechać.
Tak, samochody mają, ale kto
chciałby w taką pogodę jechać
po nią do Tarnowa. Poza tym
benzyna też kosztuje. Przy­
zwyczaiła się już do tego. Po
wigilii wraca do domu. Pokój
z kuchnią no i telewizor. Oglą­
dając program spędzi resztę
wieczoru. No bo co robić inne­
go? Święta spędzi sama. Chy­

ba, że przyjdzie sąsiadka. Du­
żo jej pomaga. Nawet jak kil­
ka dni nie widzi pani Stefanii
to puka, pyta czy coś się nie
stało. Jak to jest z tą samot­
nością? — Z samotnością —

szuka porównania — to jak z

chorobą. Jeżeli nie można

przed nią uciec, trzeba się po­
godzić. I z tym żyć. Nie wszy­
scy mają tyle siły. Jest trud­
no, ale co robić? Zycie.

Od Leokadii Kulig mąż od­
szedł już dawno. Dzieci też nie
ma. Na szczęście zainteresowa­
nia pozwalają mniej myśleć o

samotności. Spotkania w klu­
bie, robota w domu — i tak
się to toczy. A że wigilia nie z

rodziną? Nie pierwsza i pew­
nie nie ostatnia. Krewni gdzieś

/

są ale nie zaprosili a ona na-

praszać się nie będzie.

Podano pierogi z kapustą i
gołąbki. Na deser są jabłka i
ciastka. Kto nie zjadł — paku­
je do torby. Będzie dla znajo­
mych dzieci albo dla sąsiadki,
która nie może o własnych si­
łach wyjść z domu. Własna
samotność pozwala dostrzec
samotność innych. Rozmowy
się ożywiają. Co z Sylwes­
trem? Można zorganizować,
ale nie wszyscy mogą tańczyć,
co więcej nie byłoby z kim.
Nawet na wieczorkach tanecz­
nych w klubie panów jest nie­
wielu. — Krócej żyją — tłu­
maczą kobiety.

Dlatego w szczęśliwej sytua­

cji jest pani Adela. Znalazła
oparcie w osobie sędziwego
pana Józefa. Zgodnie siedzą
teraz obok koło siebie. Choć
to nie małżeństwo, chodzą ra­
zem na spacery, opiekują się
sobą.

Po godzinie niektórzy wy­
chodzą. Coraz ich więcej. Je­
szcze tylko jeden z organizar
torów: — Proszę państwa, nie
wolno się zgubić! Za rok ma­
my się spotkać w komplecie. —

Wychodzą jak przyszli. Poje­
dynczo i grupkami, wolno. Na
ulicy pada deszcz. Jest pusto.

A. WĄSEWICZ

P.S. Nazwiska I Imiona
zmieniłem. Jest to relacja s

wigilijnej kolacji dla samot­
nych, organizowanej przez Za­
rząd Miejski PKPS w Tarno­
wie przy pomocy WSS „Spo­
łem” w restauracji „Popular­
na”

(AW)
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• Krakowianie, którzy w

dniu Wigilii w godzinach po­
południowych wybrali się do
sklepów przecierali oczy ze

zdumienia. Można było kupić
karpie (!), polędwicę, szynki,
różne rodzaje kiełbas i mięs.
Wytłumaczenie tego zjawiska
jest proste — nie wszystkim
wystarczyło pieniędzy na świą­
teczne zakupy stąd pozorna
obfitość towarów.

• Na rondzie przy ul. Młyń­
skiej przez kilka miesięcy pie­
czołowicie zakładano trawniki.
Gdy prace dobiegły końca roz­
poczęto roboty instalatorskie.
Po kwietniku jeżdżą traktory.
Na wiosnę trzeba będzie
kwietnik wykonywać na' no­
wo. Pisaliśmy już tyle razy o

potrzebie koordynacji prac w

Krakowie — bez efektu, że
tym razem na cud nie liczymy,
ale piszemy...

JVIAŁA— 7 7-^
KRONIKA

® Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa malarstwa ro­
dziny Godzików, połączona ze

sprzedażą (16—20).

© Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 9): Wystawy: „Wielicz­
ka w dawnej fotografii” i „Po­
czątki ruchu robotniczego w

Polsce” (10—20).

© ODK „Wola” (Kr. Jadwi­
gi 215): Wystawa malarstwa
Jerzego Ekowskiego (15—19).

• MDK (Myślenice): „Koli­
baj się kolibaj...” — w glinie
lepione, w drewnie rzeźbione,
na płótnie malowane; Ekspo­
zycja szopek ludowych (9—21).

Z pieczywem
nie było kłopotów

Każdego roku przed dniami
wolnymi od pracy zawsze by­
ły kłopoty z kupnem pieczy­
wa. Tym razem należą się sło­
wa uznania WSS „Społem”. W
mieście nie było kolejek i na­
wet około godziny 14. w Wigi­
lię pieczywo leżało w skle­
pach. Kolejki ustawiały się
tylko pod prywatnymi piekar­
niami. Niemniej dla nikogo
chcącego kupić chleba nie za­
brakło. Handel i producent
tym razem chyba trafili w

dziesiątkę.
(ż)

Święta są tradycyjnie jui o-

kresem szczególnie wytężonej
pracy dla Urzędów Stanu Cy­
wilnego. Utarło się przekona­
nie, że małżeństwa zawierane
w tym okresie są trwałe i
szczęśliwe.' W Krakowie w

świąteczne dni udzielono kil­
kudziesięciu ślubów. Terminy
do reprezentacyjnego krakow­
skiego Pałacu Ślubów zajęte
były na wiele tygodni naprzód.
Na zdjęciu młoda para — Mał­
gorzata i Tomasz Iwaszko —

studenci V roku Politechniki
Krakowskiej.

Fot. Wacław Klag

Aż dziw bierze, że mając tak
znakomitych plastyków i twór­
ców nie potrafimy ich wylan-
sować -w świecie i zarobić na

tym pieniądze. Nie jest to
truizm tylko realna ocena sy­
tuacji. Krakowskie środowisko
plastyczne należy do najbar­
dziej „atrakcyjnych” w kraju.
Niestety nie widać tego na

wystawach organizowanych w

innych państwach. Brak zor­
ganizowanego na szeroką ska­
lę eksportu sztuki współczes­
nej jest trudny do zrozumie­
nia. Nie potrzeba w tym przy­
padku wielkich inwestycji, li­
cencji za dewizy tylko trochę
chęci i zdrowego rozsądku.
Państwo, w przypadku sprze­
daży za twardą walutę współ­
czesnego dzieła sztuki, wypła­
ca autorowi-twórcy pieniądze:
50 procent w złotówkach prze­
liczonych z walut wymienial­
nych po oficjalnym kursie
bankowym i 5P «proc. w dewi-

teatry
STARY (Katedra na Wawelu):

T. S. Eliot: Mord w katedrze —

17. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): H. Boli: Zwierzenia
clowna — 19.15 (przedstaw, dla do­
rosłych).

Pozostałe teatry nieczynne.

Jak sq pieniądze to nie ma ludzi, gdy sq robotnicy

zmieniać dokumentację?

trzeba

Nadal ni® widać końca budowy Nowego Gmachu
Muzeum Narodowego

Budowa Nowego Gmachu
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie zalicza się do „history­
cznych” przedsięwzięć w na­
szym mieście. Obok budynku
NOT-u, Centrum Komunika­
cyjnego pod Dworcem Głów­
nym jest inwestycją ciągnącą
się ponad wszelkie normaty­
wy. Jeszcze przed II wojną
światową planowano rozpoczę­
cie prac, ale dopiero w 1969
postanowiono dobudować dru­
gą część do już stojącego bu­
dynku przy al. 3 Maja. Koszt,
wg. cen obowiązujących 13 lat
temu, wynosić miał ok. 390
min złotych. Biorąc pod uwa­
gę obecne wskaźniki ocenia się
przybliżoną wartość inwesty­
cji na 1 mld złotych. Prace na

budowie były zatrzymywane

dwa razy. Najpierw okazało
się, że nie ma rozwiązań pro­
jektowych gwarantujących
stosowanie urządzeń krajo­
wych w zamian za importo­
wane.

Zakres prac, które zrobić ma

główny wykonawca — Przed­
siębiorstwo Budowy Obiektów
Użyteczności Publicznej „Bu-
dopol” — to ciągi wodno-ka­
nalizacyjne, założenie klimaty­
zacji, odgromników do tego te­
lewizja przemysłowa i węzeł
cieplny. Podwykonawców po­
szczególnych robót jest kilku.
Niestety na przyszły rok ani
„Kambud”, ani KPIS, ani „In-
stal” w Krakowie nie przyjęły
zleceń. Na razie nie ma jesz­
cze odpowiedzi z „Instalu”
Rzeszów na temat możliwości

podjęcia się przez tę firmę
montażu klimatyzacji.

Wszystkie prace opóźniły się
o parę lat gdyż najpierw cze­
kano na zgodę by kotłownia
muzealna ogrzewana była ga­
zem, a potem ze względu na...

konieczności przeróbek doku­
mentacyjnych. Nowa doku­
mentacja gotowa jest dopiero
od września br. Gdyby realnie
spojrzeć na sprawę można po­
wiedzieć, że zaczyna się nowa

budowa w już stojących rau-

rach. Bowiem zgodnie z zało­
żeniami należy wykonać prace
wyburzeniowe wewnątrz na

sumę 15 min zł. Tych najcięż­
szych robót nikt nie chce się
podjąć. „Budopol”, gdyby mógł
wziąłby się do wyburzeń, ale
nie ma ludzi.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki zapewniło w planach 110
min zł i da więcej jeśli zaj­
dzie taka potrzeba. Tymcza­
sem, jak stwierdził prowadzą­
cy roboczą naradę wiceprezy­
dent m. Krakowa Andrzej
Żmuda, trochę przespano spra­
wę zakładając na przyszły rok
„przerobienie” zaledwie kilku
milionów złotych. Żeby spra­
wę ruszyć do przodu wyzna­
czono w trzeciej dekadzie sty­
cznia spotkanie, na którym
mają zostać zaprezentowane
ostateczne ustalenia związane
z pracami w 1983 roku. Jeśli
budowa nie ruszy z martwego
punktu, za parę lat, od nowa

trzeba będzie, zmienić doku­
mentację.

(żur)

Jubileuszowa wystawa szopek krakowskich

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) —

15.30, Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 18. KIJÓW —

niecz. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Spirala (poi. 18 lat)' — 8 .30, 12, 16,
18, Trzy dni Kondora (wł. -USA 18

lat) — 10, 14, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Taksówkarz (USA
18 lat) — 15.45 (pożegnanie z fil­
mem), KDF: — 18 i 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, Vabank

(poi. 15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
SFINKS (Majakowskiego 2): Panie

proszą (bułg. 15 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Jarosław Mądry (radź. 15 lat)
— 16, Tess (fr. 15 lat) — 19. ŚWIT
MAŁA SALA: Małżonkowie roku
II (rum. b.o.) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Ostatni raz (USA 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem),
Człowiek klanu (USA 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Na

tropie sokoła (NHD 15 lat) — 15,
17.15, 19.30 . UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Szczególny dzień (wł.
18 lat) — 16, 18 (pożegnanie z fil­
mem). Przeprowadzka (poi. 18 lat)
— 20. UGOREK (os. Ugorek): Baj­
ka opowiedziana nocą (radź, b.o.)
— 14.45, Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b.o .) — 16, 18.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Koron-
czarka (szwajc. 15 lat) — 15.45 (po­
żegnanie z filmem), Szantaż (ang.
18 lat) — 18 (pożegnanie z filmem),
Kobra (jap. 18 lat) — 20.15 (pożeg­
nanie z filmem). WARSZAWA

(Stradom 15): Ostatni raz (USA 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem),
Człowiek klanu (USA 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem). WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Nie ma po­
wrotu Johny (poi. 15 lat) — 9.30,
15, Zmory (poi. 18 lat) — 11, 17,
Rewolwer (wł. 18 lat) — 13, 19.
WISŁA (Gazowa 16): Syrenka i

książę (bulg. b.o .) — 15, Zmory
(poi. 18 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Amnestia (poi. 15

lat) — 15.45, Dolina Issy (poi. 18
lat) — 18, Śmiertelny pościg (fr.
15 lat) — 20.15 (pożegnanie z fil­
mem). WRZOS (Zamojskiego 50):
Znachor (poi. 12 lat) — 16, 18.45.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Dzieci wśród piratów (jap. b .o .)
— 16.15, Lot nad kukułczym gnia­
zdem (USA 18 lat) — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Przygody
barona Milnchausena (fr. b.o.),
Wielki podryw (poi. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Rocky II

(USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.:. Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 37.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, . Krowo­
drza 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel

48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka - tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel
Iwanowice 60) ora2 Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon),
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117; N. Huta: os. Centrum

C, os. Wandy i os. Niepodległości.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Eoh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja . 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie.

Niepołomicaęh, Proszowicach

W salach Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa przy ul.
Franciszkańskiej czynna jest
kolejna wystawa szopek kra­
kowskich. Są piękne, duże i
małe, robione miesiącami przy
ogromnym nakładzie-pracy i-

umiejętności. Bo trzeba być
mistrzem nie lada, by z do­
stępnych obecnie materiałów
wykonać prawdziwe dzieła
sztuki. Szopki krakowskie
cieszą się wielkim zaintereso­
waniem. nie ■tylko ...w... kraju..

Krakowscy mistrzowie do per­
fekcji jfianowali trudną sztu­
kę robienia szopek, ostatnio
— by podtrzymać szopkarskie
tradycje, postanowili zorgani­
zować specjalne kursy dla
tych, którzy pragną nauczyć

się tej umiejętności. Jest na­
dzieja, że ta bardzo krakow­
ska tradycja jednak nie za­
ginie...'

Fot. Wacław Klag

Działająca od niedawna w

Krakowie Młodzieżowa Spół­
dzielnia Pracy „Iziś” powstała
z myślą o młodzieży (przede
wszystkim, choć nie tylko),
która chce pracować nad „pod­
reperowaniem” własnych kie­
szeni. Jedną z najświeższych
inicjatyw tejże placówki jest
współpraca z Zespołem Tkac­
twa Artystycznego „Wrzecio­
no”, który działa przy klubie
środowiskowym przy ul. Bo­
gatki 3.

Spółdzielnia doszła do wnio­
sku, że zainicjowanie współ­
pracy będzie korzystne dla o-

bu stron, była co prawda mo-

Jak radzić sobie w kryzysie?
wa o roztoczeniu nad „Wrze­
cionem” patronatu, ale bar­
dziej zamysł ten wygląda na

wzajemne świadczeni© usług a

nie na patronat, czego zresztą
w późniejszym czasie ńie mo­
żna wykluczyć. Otóż — jak
powiedział prezes Spółdzielni
p. Poradowski możliwości „Izi-
su” w zakresie zaopatrzenia w

surowce i materiały mogą być
nie do pogardzenia dla „Wrze­
ciona”, wiadomo są kłopoty ze

wszystkim a materiały, przę­
dza, nici, igły, potrzebne są w

tkackiej i hafciarskiej pracy.
W zamian artyści amatorzy z

„Wrzeciona” świadczyliby u-

sługi dla spółdzielni w postaci
wykonywania aplikacji na

wyroby haftów itp. W planach
ma spółdzielnia otwarcie fir­
mowego sklepu (stały się one

ostatnio bardzo modne) i w

związku z tym istniałaby mo­
żliwość sprzedawania tu wy­

robów wychodzących z rąk
twórców, których, przygarnął
środowiskowy klub przy ul.
Bogatki. Jak to wyglądać bę­
dzie w praktyce nie wiadomo
jeszcze, bo na razie wszystko
pozostaje w sferze niezobo­
wiązujących dla obu stroń
planów. Cieszy w każdym ra­
zie fakt, że kryzys wyzwala
nie tylko zjawiska negatywne
w postaci spekulacji np. ale
również inne, pożyteczne, bo­
wiem żywimy nadzieję, że

współpraca ta będzie pożyte­
czna nie tylko dla zaintereso­
wanych stron, ale również dla
klientów.. (or)

filmowe propozycje

NIESPODZIEWANY STRZAŁ
Przez dłuższy czas kinematografia radziecka trakto­

wała gatunek filmu sensacyjnego jako, rzecz niegodną
większej uwagi. Dopiero od paru łat, głównie za przy­
czyną Nikołaja Leonowa, scenarzysty filmów „Knajpa na

Piatnickiej” i „Hipodrom", pojawiło się kilka utworów
o tematyce typowo kryminalno-sensacyjnej. Do tego też
rodzaju należy zgliczyć „NIESPODZIEWANY STRZAŁ”
(1979) Władimira Czebotariewa, kryminał o dynamicznej
akcji i nietypowym śledztwie prowadzonym przez pra­
cownika wydziału kryminalnego. Jest to sprytny i uparty
detektyw, szukający odpowiedzi na tradycyjne pytanie:
kto zabił? Zgodnie z wymogami gatunku, film cechuje
skomplikowana intryga, której rozwiązanie następuje
w czasie efektownego pościgu za mordercą. (bh)

30 bm.

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa
W dniu 30 grudnia 1982 r. w sali obrad przy placu

Wiosny Ludów 3/4 odbędzie się XVIII zwyczajna sesja
Rady Narodowej Miasta Krakowa. Zasadniczym tematem
obrad będą: Założenia rozwoju województwa miejskiego
krakowskiego w latach 1983—1985.

Początek obrad o godz. 10.

Kolejny budynek po rewaloryzacji?

Powoli, z oporami i trudnoś­
ciami (gdzie ich nie ma) trwa

rewaloryzacja budynków Kra­
kowa. Ten widoczny na zdję­
ciu, już wkrótce przekazany
zostanie odbiorcom. Kamienica
przy ul. Stradom 24 przed roz­
poczęciem prac w niczym nie
przypominała obiektu, który

teraz tutaj widzimy. Odzyska­
ła dawną urodę i... kontrastu­
je z otoczeniem. Cóż, wszys­
tkiego na raz wyremontować
się nie da, ale prace posuwają
się jednak naprzód. Oby znów
nabrały właściwego tempa i
rozmachu...

Fot. W. Klag

Biurokracja utrudnia pracę

Zagraniczne wystawy krakowskiej „Desy”
zach. Dla porównania w Cze­
chosłowacji, Związku Radziec­
kim i na Węgrzech 75 proc,
wypłacanych jest w dewizach.
Jednak nadal nie widać by
komuś bardzo zależało na

zwiększaniu ilości wystaw w

krajach zachodnich. Centralne
Biuro Wystaw Zagranicznych
i Muzeum Sztuki w Łodzi
przy organizowaniu ekspozycji
nie zawsze uwzględniają do­
konania krakowskiego środo­
wiska plastycznego.

PP „Desa” Oddział w Kra­
kowie od 5 lat prowadzi dzia­
łalność wystawienniczą za gra­
nicą. Wśród krajów gdzie
skierowano najwięcej wystaw

znajdują się Austria, Francja,
Szwecja, a ostatnio Stany
Zjednoczone. Z informacji dyr.
„Desy” w Krakowie Konstan­
tego Węgrzyna wynika, że mi­
mo stanu wojennego .wystawy
były normalnie organizowane
i przyniosły duży sukces ar­
tystyczny i... finansowy. W
USA — w Waszyngtonie —

wystawiał prof. Andrzej
Pietsch i jego uczniowie. O-
gromne zainteresowanie publi­
czności, wszystkie prace sprze­
dane za 3500 dolarów. W mo­
mencie gdy czek na tę kwotę
nadszedł do Krakowa powstał
problem, o którym była mowa

wcześniej. Tutejszy oddział nie

ma jeszcze uprawnień ekspor­
towych więc wszystkie rozli­
czenia, zupełnie niepotrzebnie,
zgodnie z biurokratycznymi
zarządzeniami, musiały być
dokonane przez warszawski
NBP. Taka centralizacja przy
stosowaniu zasad reformy gos­
podarczej jest nie do pogodze­
nia z koniecznością szukania
nowych źródeł zysku przez po­
szczególne oddziały. Współcze­
sna krakowska grafika prezen­
towana była również w Buda­
peszcie, Pradze, Bratysławie.
Wystawa fotografii artystycz­
nej Tadeusza Olszewskiego po­
kazana została w Bratysławie.

W najbliższych planach, na

rok 1983 zakłada się zorgani­
zowanie wystawy prof. Czesła­
wa Rzepińskiego w Instytucie
Kultury Polskiej w Paryżu, w

maju prof. Jerzy Nowosielski
także w stolicy Francji będzie
prezentować swoje prace. W
Wiedniu, w I kwartale przy­
szłego roku, pokazane będą
dzieła Alojzego Siweckiego i

innych artystów krakowskich.
Na październik zaplanowano
wielką wystawę w Londynie
gdzie brytyjskiej publiczności
zaprezentuje się Władysław
Hasior.

Te przedsięwzięcia są już
dopięte na ostatni guzik.

• Istnieje jednak szansa zwięk­
szenia ilości promocyjnych
wystaw krakowskich artystów
w innych krajach. Dobrze by
było gdyby do tego czasu roz­
wiązano kwestię ułatwień w

działalności eksportowej.

(żur)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.). SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA (niecz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.) . Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu robot­
niczego” (nieczynne). DOM
LENINA (Król. Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Pio­
trowskiego (niecz.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polski (nie­
czynnej. MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (PI. Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa”

„Zabawki dziecięce” (ekspozycja
Muz. Zabawek w Norymberdze) (10
— 18, wst. wol.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa; „Z
dziejów i kultury Krakowa”

(niecz.). MUZEUM HISTORY­
CZNE (Franciszkańska 4): Wy­
stawa szopek krakowskich (nie­
czynne). (Pomorska 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Polaków
w latach 1939—45” (9—15). (Jana
12): Wystawa „Militaria i ze­
gary” (niecz.). (Gołębia 4):
Wystawa „Oficyna introliga­
torska Roberta Jahody” (9—15),
STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów” (9—15),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(9—14). NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX wieku

(10 — 16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
3): Galeria polskiej sztuki do 1764

(10—16). N . Gmach (al. 5 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „Rydlówka” (Tetmajera
28) Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.). SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (niecz.). SALON WY­
STAWOWY (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (niecz.). KOPALNIA
SOI.1 (Wieliczka): (8 — 15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4); CZYTEL­
NIA: Wystawa „100-lecie polskie­
go ruchu robotniczego” (10—20),
GALERIA: Wystawa „Interpreta­
cje Fausta” (11—18), KLUB MPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny), GA­
LERIA: (10—20), BWA (Pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa „Współczes­
ny plakat polski” ze zbiorów K.

Dydo (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): (8—
20), Miejskie Sale Wystaw Artys­
tycznych (3 Maja la): Wystawa
rysunków i projektów graficznych
Władysława Piwowarczyka (niecz.)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 I

22-95-78 (15.30-23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14-19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55 -75

(7—22).

PROGRAM I

szpitale .£>
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.C0, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00. 17.00. 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Panor, świata. Muz. na dzień

dobry, Przegl. prasy, Radio kie­
rowców i komun. 8 .15 Obserwacje.
8.30 Przegląd prasy. 8 .45 Żołn,
kwadr. 9.00—11 .00 Cztery pory ro­
ku: 60-lecie nauki radź. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun, o

st. wód. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.20 Rozm. z muzykantami. 13.40

Śpiewam i gram: Z. Wodecki. 13.55
Radio kierowców. 14.05 Gwiazdy
jazzu 1 ich nagr. 14.50 Wiersze T.

Sułkowskiego. 15.10 St. Młodych.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i Aktualn. 16.40 A. Dreszer —

kompozytor zapomniany. 17 .00 Ko­
munikaty. 17 .10 Panor. świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC pios. 18.50 „Babie lato”
— frag. pow. 19.25 Radio Kierow­
ców. 19.30 Z naszej fonot. 20.05
Konc. życzeń. 20.35 Przypominamy
„Filipinki”. 20.45 Kron. sport. 21 .00
Komun. 21.10 Wielkie dzieła —

wielcy wyk. 22 .00 Dziennik repor­
terów. 22 .30 Jutro w mono i w

stereo. 22 .40 Rozm. o Trzecim
Swiecie. 23.10 Główne postacie po­
lityczne 82. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz

i dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30 Poranne sygnały. 8 .45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku słów. 9 .05 Dla dzieci: „Matę
piosenki". 9.35 Radio — Moskwa.
10.00 A pod śniegiem zielono. 10.25
Soliści i kameraliści. 11 .00 Zimo­
we święta — zimowy świat. 11.35
Koment. międzynar 11.40 Muz.

inspir. folki. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12 .05 Od A do Z polsk. pios
Kompoz. P. Figiel. 12 .30 Gospod.
mapa Polski i świata: o zalążkach
planu 3-letniego. 12.45 lak działać

sprawnie: Samorząd w przedsięb
13.00 „Zwyciężyć czas" — o twórcz.
M. Jastruna. 13.25 5 min. o nauce.

13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Więcek
lepiej, nowocz. 14 .00 Polscy śpie­
wacy na scenach świata. Jan Kie­
pura. 14 .30 ł,Między zwątpienieJn
a nadzieją” — rep. 14.50 Najpiękn.
jest muz. polska. 15.40 Ludzie 1

ich pasje. 16.00 Zag. muz. 16.20 H-

czniowie Eskulapa. 16.45 Prawo na

co dzień: Dział, legislacyjna w

1982 r. 17 .00 Nasz dom i my. 17.40

Radiowy przegl. publicyst. 19.00

Kompoz. tyg.: J. Ch. Bach. 19.35

„Bajka nie bajka” — słuch, dla
dzieci. 20.00 Wielcy jazzu - Joe
Zawinul. 20.45 Jęz. ros. 21.05 Nagr.
wiecz. 21 .15 „Jesień patriarchy’*
— fr. pow. 21.30 Echa dnia. 21.40

Tematy wiecznie młode. 22.00 Ta­
jemnica Cadillaca 24. 22 .30 Płyty
stare i nowe. 23.00 Wiersze J. I-
waszkiewicza. 23.05 Mała Polihym­
nia. 23.50 Sentencje wiecz.: O po­
winnościach kobiet — przez pa­
nią K. Hoffrńanową z Tańskiclo

w r. 186« napisane.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
'9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 SerWll

Trójki. 3.15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9 .50

„Polska Piastów" ode. 8 (powt.).
10.00 Kiermasz, płyt wytw. Pepi­
ta. 10.30 Z niezapomn. nagrań Al­
ty Pugaczowej. 11.00 Jazz do za­
bawy. 11 .40 Prosto z kraju. 12.08
W tonacji Trójki 13.00 „Zabić
drozda” — ode. 17 pow. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Złota era mistrzów

batuty: Bruno Walter. 15.05 Przy­
pominamy zesp: The Four Top».
15.30 Złote lata swingu. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Trzecia granica" — ode. 7.
19.30 Mała wiecz. suita. 19.50 „Pol­
ska Piastów” — ode. 9. 20.00 Stu­
dio Nagrań. 20.40 Klub samouków
cz. l. 21.00 Bielszy odcień, bluesa.
21.30 Klub samouków cz. 2. 21 .45
Godzina jazzu. 22 .45 „24 godz. w

10 minut” i inf. sport. 23.00 - Za­
praszamy do Trójki. 23.55 J. Ha­
rasymowicz czyta swoje nowa

wiersze.

PROGRAM IV

UKF STEREO i aud. lok.
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00. 17.00. 19.00. 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: .

6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren,

(stereo). 9 .05 „Głos góry” — fr.

pow. 9 .25 Quod libet -

. czyli co

kto lubi (stereo). 10.00 W . A . Mo­
zart „Wesele Figara” (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra­
diofonii (stereo). 11.00 Matysiako­
wie. li.30 Muz różnych narodów

(stereo). 12.05 Od Bacha do Bar­
toka (stereo). 13.00—14 .00 Kraków
na antenie: 13.00 „Ziele na krate­
rze” — ode. pow. 13.10 st. nastro­
jów (stereo). 13.57 Komun. Tot.

Sport. 14 .00 Stereof. archiwum

polsk. pios. (stereo). 14.30 Z kom­
pozytorskiej teki: P. Buczyński
(stereo). 15.05 Nowe wiersze J. Le­
narta. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.30 Pamięci A. Malawskiego.
18.00 Nasz dzień. 18.30 Wiersze A.

Ważyka. 19.05 Klasycy muz. rozr.

(stereo). 19.30 Wieczór w Filh.:

Odtwórz, konc. zesp. „Philip Jo­
nes Brass Ensemble” z Międzynar.
Tyg. Muz. w Lucernie (stereo).
21.00 Klub Stereo. 22 .30 Fakty
dnia. 22.40 Nocne diyertimento
(stereo). 23.30 Głosy, instrum., na­
stroje (stereo).

fcV-PROGRńM

PROGRAM I

9.00 „Teleferie TDC”. W

programie m. in. film czech.

„Walizka pełna złota”.
13.30 TTR — chemia, sem.

1 Wiązania chem.
14.00 TTR — biol. Cykl ro­

zwoju rośliny kwiatowej.
15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko”
17.00 Dziennik

17.20 „Kamerton” ode. 2

film fab. prod. radź.

18.30 Echa stadionów
18.50 Dobranoc: „Wszystko

na odwrót”
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV Na Swiecie:
Harold Pinter „Ziemia niczyja”

21.50 Punkt krytyczny: Bi­
lans 82

22.20 Dziennik
22.40 Rok Szymanowskiego:

Pieśni do muz. K. Szymano­
wskiego, do tekstów poetów
niemieckich w wyk. Ewy Po-
dleś

PROGRAM II

17.00 Tatrzańska Jesień (Kr.)
17.30 „Telefon 66-46-96”

(Kr.)
18.00 Spotkanie z historią:

Zbigniew Kaczyński ps. „We­
soły”

18.25 Spotkanie z Operetką
Śląską. W progr. popul. arie

operetkowe
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Bliżej sąsiadów
21.45 „Przygoda filatelisty­

czna” — czechosł. kom obycz.
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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dla korespondencji: 30-960 Kraków 1,skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, lip., tel 203-34. 33 -100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul .Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie.zamówionych.
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SPORT
Złamane tyczki
Kozakiewicza

M lat Jestem Jut lekkoatle­
tą, nie czuję aię Jednak jesz­
cze ani przemęczony ani znu­
dzony sportem. Może dlatego,
że traktują to moje skakanie
na luzie, jak rozrywką. Cd nie

znaczy, że sukcesy przychodziły
mi łatwo. Wszystko okupione
zostało ciężką pracą. Od czasu

do czasu organizm przypomi­
na mi jednak, że to już 16 lat
Jestem sportowcem

Tak było właśnie w tym ro­
ku, dla mnie zresztą nieudanym.
Przygotowywałem się do sezo­
nu jak zawsze, zgrupowania, o-

bozy. Forma szła w górę. Prze­
cież podczas halowych mistrzostw

Europy zdobyłem brązowy me­
dal. Na początku sezonu letnie­
go dał znać jednak o sobie krę­
gosłup, doszło do tego zapale­
nie korzonków nerwowych.
Dwa tygodnie przerwy w tre­
ningach to dużo. Trzeba było
odrabiać zaległości. Gdy docho­
dziłem do formy, znów musia-
łem zrobić przerwę, bo odnowi­
ły aię dolegliwości kręgosłupa.
W sumie w tym sezonie przez
dwa miesiące nie brałem tyczki
do rąk. Czy w tej sytuacji
można się dziwić, że wyniki
były słabsze?

Przed mistrzostwami Europy
w Atenach pojechałem na kil­
ka mityngów zagranicznych.
Chclałem się po prostu spraw­
dzić, przekonać się, na ile mnie
stać. Wyniki nie były najlep­
sze, po powrocie do kraju zde­
cydowałem się więc zrezygno­
wać t występów w reprezen­
tacji, nie pojechałem do Aten.
Na własną prośbę. Wiem, że
różnie komentowano tę moją
decyzję. Tak, słyszałem i takie

głosy, że stchórzyłem. Nie bo­
ję się przegrywać, ale doszedłem
do wniosku, że nie stać mnie
na wyrównaną walkę z najlep­
szymi, nie było więc sensu je­
chać tylko po to, by zająć od­
ległe miejsce. Byli tacy, którzy
twierdzili, iż bałem się nie tyle
porażki, co jej następstw. A

następstwami przegranej w A-
tenach miała być mniejsza niż

dotąd ilość zaproszeń na mityn­
gi i co za tym idzie straty fi­
nansowe. Absurdalny zarzut

Trener koszykarek Wisły Piotr Langoszi

Jeden z medali naszym celem
Koszykarka ekstraklasy zakoń­

czyły pierwszą fazę rozgrywek.
Teraz zespoły podzielone zostały
na dwie grupy, w finale „A”
sześć zespołów walczyć będzie
o medale systemem każdy z każ­
dym (mecz i rewanż), pozosta­
łe grać będą o utrzymanie się w

lidze. Pierwsze miejsce zajmuje
krakowska Wisła, co jest niespo­
dzianką, zważywszy, że drużyna
została w tym sezonie poważnie
Odmłodzona.

— Czy tak wysoka pozycja w

lidze jest także dla Pana zasko­
czeniem? — pytam trenera wiś-
laozek PIOTRA LANGOSZA.

— Tak, nie spodziewałem się bo­
wiem, że będziemy przewodzić
ligowej stawce. Mamy przecież
najmłodszą drużynę w ekstra­
klasie. Ze starszych zawodni­
czek pozostały tylko Iwaniec i
Januszkiewicz. I właśnie te mło­
de zawodniczki, dla których był
to debiut ligowy, mile mnie

zaskoczyły. Walczyły bardzo am­
bitnie, w każdym meczu dawały
z siebie wszystko.

— Plusy 1 minusy wiślackie-
go zespołu?

— Plusy to, jak Już podkreśli­
łem, ambitna walka od początku
do końca, to dobra gra przede
wszystkim w obronie. Minusy
to brak doświadczenia, rutyny.

Dziś — pytanie,
w czwartek odpowiedź

Dyżur narciarski

Jak w każdy poniedzia­
łek, dzisiaj w godz. 13.30
do 14.30 pod telefonem
22-65-48 przyjmować bę­
dziemy wszystkie uwagi
związane z turystyką nar­
ciarską. Odpowiemy na nie
już w najbliższy czwartek.
Czekamy na telefony.

Zmiany w Cracovii

W tych dniach Zarząd a po­
tem Prezydium Cracovii za­
twierdziło zmiany w sekcji pił­
ki nożnej. Wiceprezesem do

spraw piłki nożnej został —

Edward Czech, z ramienia Rady
Patronackiej opiekę nad sekcją
sprawować będzie Stefan Mar­

kiewicz, zastępcą kierownika

lekcji został — Stanisław Krup­
ski, sekretarzem — Adam Bed­
narski. Za dotychczasową pracę
w sekcji serdecznie podziękowa­
no R. Zdebowi. Zmiany w sek­
cji mają na celu usprawnienie
działań organizacyjno - socjal­
nych.

Nastąpiła również zmiana na

stanowisku kierownika sekcji
piłki ręcznej kobiet, nowym
szefem został Jan Misztal. (a)

Mistrzem olimpijskim będę je­
szcze przez półtora roku i nie­
zależnie od wyniku w Atenach,
na mityngi byłbym nadal za­
praszany. Jak dotąd, tych za­
proszeń mam co roku bardzo

dużo, chyba najwięcej z* wszy­
stkich kolegów z reprezentacji. I
tak ze wszystkich nie mogę
skorzystać, wybieram tylko te,
po uzgodnieniu z Polskim
Związkiem Lekkiej Atletyki,
które są dla mnie korzystne z

punktu widzenia azkoleniowe-

go.

Przy okazji chciałbym rozwiać
•kolejny mit — o wysokich pre­
miach, otrzymywanych przez
lekkoatletów na mityngach. Za­
wodnicy krajów socjalistycz­
nych dostają tylko diety i kie­
szonkowe od organizatorów, pre­
mie przekazywane są do kra­
jowych federacji lekkoatletycz­
nych. Kieszonkowe jest różne,
w zależności od klasy zawodni­
ka. Ci najlepsi otrzymują 50 do­
larów. Nie twierdzę, że z tego
nie można sobie w ciągu sezo­
nu uzbierać niemałą sumkę, je­
śli często się startuje. Żeby w

tym temacie zaspokoić cieka­
wość wszystkich do końca, do­
dam, że za zwycięstwa dostaje-
my nagrody rzeczowe, jak ze­
garki, radia, maszynki do go­
lenia.

Ten sezon zakończył się dla
mnie przykrym incydentem —

dyskwalifikacją na pół roku z

zawieszeniem na rok. Za udział
w zawodach w Luksemburgu
bez zgody PZLA. Takie jest o-

ficjalne uzasadnienie. Wystar­
towałem w tym mitingu, bo or­
ganizatorzy zapewnili mnie, że

mają zgodę, otrzymaną teleksem
od PZLA. Po raz drugi w swej
karierze zostałem zdyskwalifi­
kowany. Pierwszy raz było to

po Igrzyskach Olimpijskich w

Monachium. Podczas zawodów
w Kolonii wystartowałem w

Tigerach, a oficjalnie podano do

wiadomości, że otrzymuję pół
roku bezwzględnej dyskwalifi­
kacji za odmowę wystąpienia w

stroju reprezentacyjnym. Do

tamtej sprawy nie chciałbym
już wracać. Tą ostatnią dyskwa­
lifikacją ezuję się pokrzywdzo­

— Jak ocenia Pan postom r**-

grywek ligowych?
— Uważam, że Jest on wysoki.

Dużym zaskoczeniem dla mnie
jest coraz większa popularność
żeńskiej koszykówki. Prawie na

wszystkie mecze, i to nie tylko
w Krakowie, przychodzi kom­
plet widzów. W każdym razie

frekwencja na spotkaniach dru­
żyn kobiecych jest znacznie
większa niż na meczach zespo­
łów męskich, Jeśli chodzi o oce­
nę poszczególnych zespołów, to
warto podkreślić dobrą posta­
wę Włókniarza Pabianice, nato­
miast znacznie poniżej swyeh
możliwości spisuje się gdańska
Spójnia, dysponująca przecież
silnym i wyrównanym składem.

— Zadebiutował Pan w tym
sezonie jako trener. Jakie re­
fleksje po pierwszych kilku mie­
siącach pracy?

— Będąc jeszcze zawodnikiem,
marzyłem by zostać szkoleniow­
cem zespołu pierwszoligowego.
Ale nie przypuszczałem wów­
czas, że jest to tak ciężka, mę­
cząca praca. Nie chodzi tu tylko
o samo prowadzenie treningów,
trzeba ponadto załatwiać wiele

innych spraw. Jestem w tej
chwili bardzo zmęczony. Ale mi­
mo to nie zraziłem się do trener-

ki, ta praca przynosi także wiele
zadowolenia.

Czy dojdzie do meczu

RFN - Polska w tenisie stołowym?
W związku s tym, że Polski

Związek Tenlza Stołowego nie

wyraził zgody na rozegranie
meczu z drużyną RFN w Berli­
nie Zachodnim w ramach super­
ligi, strona niemiecka przedsta­
wiła Komitetowi Wykonawcze­
mu Europejskiej Unii Tenisa

Stołowego (ETTU) wniosek, by
uznać zespół RFN za zwycięz­
cę. Wniosek ten nie został przy­
jęty. ETTU zaproponowała, aby
obie strony rozwiązały problem
na drodze sportowej, motywu­
jąc, że PZTS nie ponosi żadnej
winy, bowiem działa zgodnie
z przyjętymi zasadami przez
władze polskiego sportu. ETTU

zasugerowała, aby reprezenta­
cja RFN rozegrała spotkanie
w Getyndze, 8 lutego, zamiast
meczu ze Szwecją, natomiast
szwedzki związek zgodził zię na

przyjazd zwej drużyny do Ber­
lina Zachodniego w terminie

dogodnym dla strony niemiec­
kiej. Ale I ta propozycja nie zo­
stała przyjęta przez Zachodnio-
niemiecki Związek Tenisa Sto­
łowego, który wydelegował swe­
go wiceprezydenta, Petera ron

Pierp oraz wiceprezydenta za-

chodnioberilńskiego Związku,

ny. Po pierwsze nie wyjaśnio­
no wszystkich okoliczności do

końca, a moje oświadczenie
zlekceważono. Po drugie —

czy start w Luksemburgu, Je­
śliby go uznać nawet za prze­
winienie, kwalifikował się do
tak surowej oceny? W końcu
jestem zawodnikiem, który w

ostatnich latach startował w re­
prezentacji największą ilość ra­
zy. Występowałem w barwach

narodowych zawsze, nawet wów­
czas, gdy nie byłem w pełni
zdrowy, gdy dokuczały mi nie-
doleczone kontuzje.

Łatwo ukarać zawodnika.
Trudniej Jest mu stworzyć od­
powiednie warunki treningowe.
Od lat zimą właściwie nie mam

gdzie trenować. W tym roku

rozpocząłem przygotowania w

Gdyni. Tutejsza hala jest je­
dnak nleogrzewana, ale co by­
ło robić, ćwiczyłem, wskutek ni­
skiej temperatury pękły mi
dwie tyczki. Także na zgrupo­
waniach kadry warunki trenin­
gowe często dalekie są od idea­
łu. Zdarza się, że brakuje od­
powiedniego zeskoku dla tycz-
karzy, a na obiektach AWF w

Warszawie, jak to już miało
kilkakrotnie miejsce, musimy
czekać do późnych godzin noc­
nych na zwolnienie hali dla na­
szych potrzeb.

Tegoroczne niepowodzenia nie

załamały mnie jednak. Nie za­
mierzam na razie . rezygnować
ze sportu. Do nowego sezonu

przygotowuję się solidnie pod
kierunkiem Ryszarda Toma­
szewskiego. Po dłuższej przer­
wie znów trenujemy razem. To

świetny szkoleniowiec i liczę,
że stać mnie jeszcze na dobry
wynik. W przyszłym roku naj­
ważniejszymi sprawdzianami bę­
dą puchary i mistrzostwa

świata, ale moim głównym celem

sportowym jest Olimpiada w

Los Angeles. Będę miał wtedy
31 lat i jeśli tylko zdrowie do-

plsze, postaram się włączyć do
walki o medale.

Zwierzenia mistrza olimpij­
skiego s Moskwy WŁADY­
SŁAWA KOZAKIEWICZA spi­
sał TADEUSZ GÓRSKI.

— Jak będziecie rfę przygoto­
wywać do decydującej rozgryw­
ki finałowej?

— Wyjeżdżamy na kilka dni
do Zakopanego na zgrupowa­
nie, poza tym ćwiczymy w Kra­
kowie.

— 15 stycznia ekstraklasa
wznawia rozgrywki...

— Pierwszy mecz gramy nas

wyjeździe z Włókniarzem Ra-

bianice, drugi u siebie z AZS
Poznań. Spotkania rozgrywane
będą w soboty i środy. Liga
kończy rozgrywki 15 marca, w

ostatnim meczu walczymy na

wyjeździe z ŁKS.
— Czy Wisła ma Kanoe na u-

trzymanie pierwszego miejsca
w lidze?

— Bardzo trudno odpowiedzieć
w tej chwili na to pytanie. Tym
bardziej, że Czelakowska 1 Ko­
sińska mają kłopoty zdrowotne,
przechodzą badania i nie wiado­
mo, czy we wszystkich meczach

będą grały. W finale „A” przyj­
dzie nam rozegrać 10 spotkań,
jeśli wygramy z tego siedem,
tak obliczam, to tytuł mistrzow­
ski mamy chyba.pewny. Jeśli by
się nam nie udało sięgnąć po
złoty medal, to na pewno zdobę-
dziemy jeden z pozostałych
dwóch medali.

T.O.

Axela Korzcha, celem odbycia
rozmów z władzami PZTS.

Obie strony, po przeprowa­
dzeniu rozmów w Warszawie,
nie doszły do porozumienia. Pe­
ter von Piere i Axel Korseh

wysuwali argument, że zacho-
dnioniemiecki związek zlecił Je­
dynie organizację meczu z Pol­
ską związkowi w Berlinie Za­
chodnim. Władze PZTS stanęły
jednak na stanowisku, że mecz

RFN—Polska nie jest turnie­
jem, który mógłby się odbyć na

terenie Berlina Zachodniego, lecz

oficjalnym spotkaniem między­
państwowym. Ciekawe, jakie
stanowisko zajmie obecnie Za-
chodnionlemiecki Związek Tenisa

Stołowego.
Warto podkreślić, że ETTU,

mając przykre doświadczenie z

1964 roku, kiedy to państwa so­
cjalistyczne nie wzięły udziału
w mistrzostwach Europy roz­
grywanych właśnie w Berlinie
Zachodnim, dużo. wcześniej
zwracała uwagę na to, że wy­
znaczanie meczów międzypań­
stwowych w tym mieście, może
stwarzać niepotrzebne proble­
my, trudne do rozwiązania.

Najlepsi narciarze świata mają kilkudniową przerwę. Kolejne zawody slalomowe e Puchar
świata rozegrane zostaną dopiero na początku stycznia. Na zdjęciu Szwed I. Stenmark, który pro­
wadzi w klasyfikacji slalomu specjalnego wspólnie ze swym rodakiem S. Strandem — po 45 pkt.
Narciarskie Puchary świata przyniosły na samym początku sezonu kilka niespodzianek dużego
kalibru. Jak będzie w styczniu?

Daley Thompson — rekordzi­
sta świata w dziesięcioboju zo­
stał zwycięzcą jubileuszowej
XXV ankiety Polskiej Agencji
Prasowej na 10 najlepszych
sportowców Europy organizowa­
nej wśród prasowych agencji
naszego kontynentu. 24-letni

brytyjski lekkoatleta dwukrot­
nie w br. poprawiał rekord
świata w swej specjalności —

w maju uzyskał 8704, a następ­
nie na mistrzostwach Europy w

Atenach 8743 pkt. Jedenaście
z 20 biorących udział w ankie­
cie agencji umieściło Thompso­
na na czele swych list, a trzy
inne wymieniły go na drugim
miejscu. Jego nazwiska zabrakło

jedynie na liście jednej agencji
— SID. W sumie Thompson
uzyskał 166 pkt na 200 możli­
wych.

Jedyną jego rywalką do

pierwszego miejsca była lekko-
atletka NRD Marita Koch, któ­
ra na M.E. w Atenach ustano­
wiła wspaniały rekord świata
w biegu na 400 m — 48,15 sek.
a Wraz z koleżankami wywal-

Mistrzostwa świata

młodych hokeistów
Rozpoczęły się w Lenin­

gradzie VH Mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie

drużyn młodzieżowych (do
lat 20). W pierwszym spot­
kaniu Czechosłowacja po­
konała USA 6:4 (8:1, 3:0,
0:3).

Zwycięstwo
piłkarzy ręcznych

Zwycięstwem reprezentacji
Polski zakończył się między­
narodowy, świąteczny turniej
piłki ręcznej mężczyzn w

Bilbao. Polacy pokonali dru­
żynę kraju Basków 32:20 i

Jugosławię 26:21. W spotka­
niu decydującym o drugiej
lokacie Jugosławia wygrała

reprezentacją kraju Bas­
ków 23:19.

C. Menotti

będzie trenował

piłkarzy Barcelony
Sławny trener argentyński

Cesaf Menotti podpisał
wstępny kontrakt z hiszpań­
skim klubem FC Barcelona.
W niedalekiej przyszłości
ma on zastąpić szkoleniow­
ca zachodnioniemieckiego
Udo Lattka. 3

Duży Lotek

I los.: 11, 13, 25, 30, 3«,
46, dod. 38.

II los.: 9, 20, 30, 35, 36,
43.

Hokej to dziwna dyscy­
plina aportu, nie mistrzo-
atwa świata rozgrywa­
na trochę w kadłubo­
wym składzie (bez najsil­
niejszych reprezentacji Ka­
nady i USA), ale pojedynki
reprezentacji ZSRR z druży­
nami „gwiazd NHL” (naj­
mocniejszej na świecie ligi
zawodowej kanadyjsko-
amerykańskiej powstałej w

1917 r.) elektryzują kibiców
kauczukowego krążka. Za

parę dni dojdzie znowu do

pojedynlzów lodowych gi­
gantów, do Kanady i USA

wybiera się na 6 spotkań re­
prezentacja ZSRR.

Im przed 10 laty doezlo do

wszej konfrontacji między
adyjskimi gwiazdami NHL

rużyną radziecką — trzeba
> pokonać niemało prze-
>d. A zaczęło się wszystko
tego, że w 1954 roku na MS
Sztokholmie po raz pierwszy
ciła się reprezentacja ZSRR
I razu sięgnęła po „złoto”,
anując wydawałoby się sto-

:entowego faworyta — Ka-
ę 7:2. Warto jednak pamię-

że w tamtych latach dru-

; „Klonowego liścia” two-
i wyłącznie amatorzy, na

jechał zespół, który był
mfatorem Pucharu Allana.
:m amatorom Kanady uda-
ię powrócić na mistrzowski

(1955, 58, 59, 61), al od-
r. rozpoczyna się wspania-

iłota seria radzieckiej re-

:enjacji, a Kanadyjczykom
najwyżej udaje się sdobyć

W 1970 r. Kanadyjczycy z

okazji 100-leeia hokeja w swo­
im kraju mieli być organiza­
torami MS. Pragnąc aa wszelką

D. Thompson
zwycięzcą ankiety PAP

azyła także złoty medal w szta­
fecie 4x400 m również w czasie
rekordu świata. Marita Koch na

liście ĄDN znalazła się na

pierwszym miejscu a 6-krotnie

wymieniano jej nazwisko na

drugim i 5-krotnie na trzecim

miejscu. Jako jedyna znalazła

się na Ustach wszystkich 20

agencji — uzyskała 148 pkt.
Dużym uznaniem cieszył się

najlepszy strzelec piłkarskich
mistrzostw świata w Hiszpanii,
Włoch Paolo Rossi. Zajął trzecie
miejsce — 111 pkt. Trzy agen­
cje — TASS, Reuter i AFP ty­
powało go na pierwsze miejsce,
był na listach 14 agencji.

Na listach znalazło się trzech
polskich sportowców. Złota me­
dalistka mistrzostw Europy w

biegu na 100 m ppł. Lucyna Lan-

ger-Kałek była na drugim miejs­
cu listy BTA, na siódmym

Liga hokejowa znowu gra
Podhale chce być wicemistrzem ♦ Cracovia

marzy o utrzymaniu się
Fe miealęeanej przerwie winawia reagrywki ekstraklasa ho­

kejowa. Za nami Jo* 2# spotkań, przed nami — jencse 16.

1. Zagłębie 36: 4 171— 55

2. PODHALE 27:13 119— 83

3. Polonia 27:13 95— 56

4. Naprzód 24:16 99— 83

5. Tychy 28:17 98— 78

6. Katowice 21:19 89—101

7. ŁKS 16:24 53— 89

8. Budowlani 10:30 71—128

9. Stoczniowiec 8:32 61—124

19. CRACOYIA 8:32 83—168

Rozgrywki toczyć aię będą tera* bardao rytmicznie. Mistrza

Polski 1 spadkowicza poznamy jnś 18 lutego 1983 ». Prsypom-
nijmy jak wygląda tabelai

gra w Bydgoszczy, a w czwar­
tek u siebie ze Stoczniowcem.

„Naszym celem jest wywalcze­
nia tytułu wicemistrzowskiego
— mówi trener Czesław Boro­
wicz, — ehcemy też powalczyć
w bezpośrednich pojedynkach z

Zagłębiem”.
Hokeiści Craeovll nio ucze­

stniczyli w turnieju „Sportu”,
rozegrali natomiast kilka towa­
rzyskich spotkań wygrywając
m.in. dwukrotnie z KTH. Z

funkcji trenera ustąpił A. Sto­
żek, zastąpił go Wacław Guj.
Wznowił treningi obrońca Fra-
sik i to powinno być wzmocnie­
niem tej newralgicznej formacji
pasiaków. Niestety, w ostatnim

sparringowym meczu kontuzji
nabawił się Behounek i nie
wiadomo czy zagra we wtorek
w Łodzi. Będzie to niezwykle
ważny mecz dla krakowian, je­
śli marzą o utrzymaniu się w

lidze, trzeba zzukać punktów
także na wyjeździe. Natomiast
w czwartek Cracovia podejmuje
u siebie GKS Katowice.

(ANS)

Jak widać tytuł mistrza Polski
można już rezerwować dla Za­
głębia. Podhale walczy ó II lo­
katę, a Cracovia o utrzymanie
się w lidze.♦

Hokeiści Podhala w czasie

przerwy rozegrali trzy mecze o

Puchar Sportu, wygrywając z

Tychami 3:2, Katowicami 8:1 i

przegrywając z Polonią 2:4. Nie­
stety, nadal nie może grać
Dśiubiński po złamaniu oboj­
czyka, dopiero w połowie stycz­
nia zobaczymy go na tafli, kon­
tuzjowani byli też Ruchała 1 T.

Słowakiewicz, ale już normalnie

trenują. We wtorek Podhale

Grajq hokejowi giganci

GRETZKY kontra TRETJAK
cenę odzyskać tytuł, postawili
wniosek, aby w turnieju mogli
uczestniczyć także zawodowcy.
Projekt został jednak odrzuco­
ny przez IIHF, a obrażeni Ka­
nadyjczycy zerwali kontakty i

hokejową Europą i nie stanęli
na atarcie MS w 1979 roku, ich

miejsce zajęła nasza reprezen­
tacja), dopiero w 1977 r. w

Wiedniu powrócili na MS.

Spór — kto Jest lepszy, hokej
radziecki czy kanadyjski pozo­
stawał więc nierozstrzygnięty.
Ale na szczęście dla hokeja
wkrótce doszło do pierwszej
konfrontacji. Nie mała w tym
zasługa trenera radzieckiego,
słynnego A. Tarasowa, który
nie bał się podjąć ryzyka.
Twierdził, że jego drużyna,
wbrew lansowanym w Kana­
dzie poglądom o bezwzględnej
wyższości ich profesjonalnego
hokeja, nawiąże co najmniej
równorzędną walkę i wstydu
nie przyniesie.

I tak 1 września 1972 r. na

słynnym montrealskim lodowi­
sku „Forum” doszło do pierw­
szego spotkania hokejowych gi­
gantów. Ku zaskoczeniu wszys­
tkich wygrała drużyna ZSRR
7:3 (obok w ramce podaję skła­
dy w tym historycznym dla
hokeja meczu). Ale konfronta­
cja składała się s serii 8 spot­
kań, w kolejnych 3 meczach

■w Kanadzie drużyna ZSRR

przegrała 1:4, zremisowała 4:4
i wygrała 5:3. W Moskwie gó­
rą byli Jednak Kanadyjczycy,
po porażce 4:6 (mecz ten oglą­

TASS i na dziesiątym PAP. U-

zyskała 14 pkt co jest 15 wy­
nikiem ankiety. Nasz najlepszy
piłkarz Zbigniew Boniek był na

8 miejscu listy Agerpress, a cię­
żarowiec Stefan Leletko także
na ósmym miejscu listy SID.

Oto „10” XXV ankiety PAP na

rok 1962:

1. Daley Thompson (W. Bry­
tania) — lekkoatletyka 166 pkt.

2. Marita Koch (NRD) — lek­
koatletyka 148 pkt,

3. Paolo Rossi (Włochy) — pit­
ka nożna 111 pkt.,

4. Władimir Salnikow (ZSRR)
— pływanie 85 pkt,

5. Ulrike Meyfarth (RFN) —

lekkoatletyka 82 pkt,
6. Bernard Hinault (Francja) —

kolarstwo 62 pkt,
7. Erika. Hess (Szwajcaria) —

narciarstwo ałp. 60 pkt,
8. Berit Aunli (Norwegia) —

narciarstwo klas. 49 pkt,
9. Michael Gross (RFN) — pły­

wanie 39 pkt,
10. Petra Schneider (NRD) —

pływanie 28 pkt.

dali Breżniew, Kosygin), wy­
grali pozostałe 3 pojedynki 3:2,
4:2, 6:5. W punktach zwycięży­
li zawodowcy z NHL 9:7, w

Historyczny mecz

MONTREAL, HALA FO­
RUM, 1 września 1972:

ZSRR: Tretjak, Cyganków,
Wasiliew, Wikułow, Malcew,
Charłamow, Kuzkin, Gu-

siew, Michajłow, Pietrow,
Blinów, Łutczenko, Liapkin,
Anisin, Szadrin, Jakuszew,
Miszakow, Wołczkow.

„HOCKEY CANADA”

Dryden (T. Esposito), Park-

Bergman, White, Stapleton,
Saward, Lapointe, D. Hull,
Ratalle, Gilbert, Hendersson,
Ciarkę, Ellis, Parise, Ph. Es­
posito, Cournoyer, P. Ma-

hovllch, T.. Mahovlich. Za­
brakło jedynie kontuzjowa­
nego świetnego obrońcy Bob-

by Orra.
Wynik: 7:8 dla ZSRR.

bramkach drużyna radziecka
32:31. Tak więc i konfrontacji
tej Kanadyjczycy wyszli obron­
ną ręką, choć s drugiej strony
obalony sostał mit o wyższości
zawodowego hokeja nad euro­
pejskim. Dla prawdziwych
znawców hokeja stało gię jasne,
że te dwa kraje reprezentują
najwyższy poziom i trudno mó­
wić o zdecydowanej supremacji
jednego z nich.

Z DALEKOPISU

• Do reprezentacji StolłR
na Turniej Czterech Skocz­
ni w RFN I Austrii, trener

kadry — Garrlj Napalkow
powołał przede wszystkim
bardzo młodych 1 mających
perpsektywy rozwoju skocz­
ków narciarskich. Wśród
nich znalazł się zaledwie 18-
letni Wierwlejkin, który w

Jednym z ostatnich konkur­
sów eliminacyjnych radziec­
kich skoczków wywalczył
drugie miejsc* a dobrą notą
227,3 pkt.

O W Mediolanie zakończył
się międzynarodowy halowy
turniej piłkarski, w którym
pierwsze miejsce zajął Ajax
Amsterdam, zwyciężając w

finale AC Milan 6:5. W
meczu o trzecie miejsce In­
ter Mediolan pokonał No­
ttingham Forest 5:1.

• Organizatorzy przy­
szłorocznego samochodowego
Rajdu Monte Cario (22—29
stycznia) otrzymali zgłosze­
nia 317 załóg. Jest to już 51

edycja tej imprezy, która w

przyszłym roku rozegrana
zostanie na trasie długości
4269 km.

• W holenderskiej miej­
scowości Groeningen rozgry­
wane są szachowe mistrzo­
stwa Europy juniorów. W

piątej rundzie reprezentant
Polski Piotr Staniszewski

przegrał z Norwegiem Einn-
rem Berkkenem. Po pięciu
rundach prowadzi Duńczyk
Curt Hansen — 4,5 pkt, ma­
jąc 0,5 pkt. przewagi nad
czterema innymi zawodnika­
mi.

O W Miami Beach na

Florydzie rozgrywany jest
tradycyjny turniej tenisowy
Juniorów — Orange Bowl.

Uznawany jest on powszech­
nie za niefocjalne mistrzo­
stwa świata najmłodszych
tenisistów. W finale rozgry­
wek dziewcząt (do lat 16)
Meksykanka Claudia Her-
nandez pokonała Carin An-
derholm (Szwecja) 6:1, 2:6,
6:0. W finale turnieju chłop­
ców (do lat 16) Szwed Ste­
fan Edburg zwyciężył A-

merykanina Robby Weissa

2:6, 6:4, 6:4.
• Zwycięzcą tradycyjnych

zawodów o nagrodę ,Jzew-
skl Karabin” został złoty
medalista w sztafecie biath-
lonowej Włodzimierz Barna-
szow. Dystans 10 km ze

strzelaniem pokonał w 31.42.
Drugie miejsce zajął Igor
Aleksiejew — 31.50.

• Mistrzyni , olimpijska
Rałsa Smietanina zajęła do­
piero czwarte miejsce w

biegu na 10 km podczas za­
wodów e „Krasnogorską
Nartę”. Ttriumfowała Lubow

Ljadowa — 41.08.
• W St. Moritz rozegrany

został konkurs skoków nar­
ciarskich o Puchar Europy.
Zwyciężył Szwajcar Hans-

joerg Sumi, który za skoki

długości 01 i 93,5 m otrzyma!
notę 252,1 pkt. Wyprzedził
on Norwega Ole-Christiana
Eidhammera — 343,6 pkt.
(90,5 i 91,5 m) oraz reprezen­
tanta Czechosłowacji Jirego
Parmę 237,5 (90,5 i 88 m).

9 Grzegorz Jaroszewski
zajął 2 miejsce w przełaju
kolarskim rozegranym na

22,5 km trasie w Degmers-
ellen. Triumfował sławny
kolarz szwajcarski, Albert
Zweifel.

Salnikow najlepszym
sportowcem ZSRR

Mistrz 1 rekordzista świa­
ta w pływaniu Włodzimierz
Salnikow wybrany został

Kanadyjczycy nadal nie star­
towali w MS, ale utrzymano
kontakty ich zawodowych dru­
żyn z radzieckim hokejem. W

kolejnych latach za Ocean jeź­
dziły najlepsze kluby radziec­
kie (CSKA Moskwa, Krylia So­
wiety, Spartak Moskwa), gdzie
spotykały się z czołowymi dru­
żynami NHL (Islanders, Mont­
real, Rangers), potem kilkakrot­
nie w Moskwie gościła repre­
zentacja zawodowej ligi WHA
(założonej w 1972 r. jako konku­
rencyjnej dla NHL, zbankruto­
wała jednak po paru latach).

Kanadyjczycy marzyli wciąż
o odzyskaniu prymatu w świe­
cie i doprowadzili w końcu do

zorganizowania Pucharu Kana­
dy w 1976 r. s udziałem naj­
lepszych drużyn świata. Celu

dopięli, zdobyli puchar — po­
konując w finale CSRS (6:9 i

5:4), drużyna ZSRR (trochę w

eksperymentalnym zestawieniu)
była dopiero 3. Ale już w 3 la­
ta później doszło do kolejnych
pojedynków na „szczycie”, w

nowojorskiej Madison Sąuare
Garden, 3-krotnie zmierzyły się
reprezentacja ZSRR i „gwiazdy
NHL”. Kanadyjczycy musieli

przełknąć gorzką pigułkę, wy­
grali tylko raz 4:2, przegrali
2-krotnie 4:5 i 0:6 i „Challange
Coup” powędrował do Moskwy.

Ostatnia konfrontacja miała
miejsce we wrześniu 1981 r.

podczas II Pucharu Kanady. W
wielkim finale spotkały się Ka­
nada i ZSRR i ku zaskoczeniu

druzgocące zwycięstwo odnieśli

najlepszym sportowcem
ZSRR w 1992 r. w Konkur-

sie-plebiscycie, zorganizowa­
nym przez Federację Dzien­
nikarzy Sportowych ZSRR.

Drugie miejsce zajął kaja­
karz Włodzimierz Pargeno-
wicz.

Balogh najlepszym
sportowcem Węgier

Rozstrzygnięty został kon­
kurs na najlepszego sportow­
ca Węgier 1982 r. Pierwsze
miejsce zajął mistrz olim­
pijski w strzelaniu z pisto­
letu — Palma Balogh, a

drugie — mistrz świata w

szpadzie Jeno Pap.

Najlepsi sportowcy
Rumunii

Rekordzistka świata w

skoku w dal Vałi lonescu

wybrana została najlepszą
sportsmenką Rumunii 1982
r. Wśród mężczyzn pierwsze
miejsce zajął zapaśnik Ste­
fan Rusu.

Żeglarski wyścig
Sydney — Hobart

W tegorocznej edycji
tradycyjnego wyścigu że­
glarskiego wzdłuż wybrze­
ży australijskich bierze u-

dział 121 jachtów z kilku­
dziesięciu krajów. Trasa wy­
ścigu, który rozpoczął się
w niedzielę 26 bm„ prowa­
dzi z Sydney do Hobart na

Tasmanii i ma 630 mil dłu­
gości. Prognozy meteorolo­
giczne zapowiadają znako­
mite warunki atmosferyczne
i organizatorzy wyścigu
spodziewają się, że popra­
wiony zostanie rekord trasy,
należący do amerykańskie­
go jachtu „Kialoa”, który w

1977 r. pokonał 630 mil w

czasie 62 godzin.

Kicanovic najlepszym
sportowcem Jugosławii

Najlepszym sportowcem
Jugosławii 1982 r. wybrany
został w ankiecie pismą
„Sport” koszykarz Dragan
Kicanovic. W reprezentacji
kraju występuje on od 10
lat Uczestniczył we wszys­
tkich ważnych turniejach —

mistrzostwach świata, Euro­
py, igrzyskach olimpijskich,
na których drużyna Jugo­
sławii odnosiła cenne suk­
cesy.

Drugie miejsce na liście

„Sportu” zajął Milan Janie
(kajakarstwo), a trzecie —

Bojan Krizaj (narciarstwo).

Paolo Rossi —

„mistrzem mistrzów”
Piłkarz włoski Paolo Rossi

uznany został „mistrzem
mistrzów 1982” w trady­
cyjnej ankiecie paryskiego
pisma „L’Equipe”. Wyprze­
dził on brytyjskiego lekko­
atletę Daleya Thompsona.

1. Paolo Rossi (Włochy) —

piłka nożna, 2. Daley
Thompson (W.B.) — lekko­
atletyka, 3. Jimmy Connors
(USA) — tenis, 4. Marita
Koch (NRD) — lekkoatlety­
ka, 5. Carl Lewis (USA) —

lekkoatletyka, 6. Włodzi­
mierz Salnikow (ZSRR) —

pływanie, 7. Erika Hess

(Szwajcaria) — narciarstwo.

Błagoj Błagojew
najlepszym

sportowcem Bułgarii
W ankiecie, zorganizowa­

nej przez redakcję pisma
„Narodien Sport” na najlep­
szego sportowca Bułgarii 1982
r. zwyciężył ciężarowiec Bła­
goj Błagojew, wyprzedzając
zapaśnika Nikoła Dinewa 1

pięściarza Ismaila Mustafo-
wa.

podopieczni Tichonowa 8:1! Nie
dla wszystkich to zwycięstwo
było niespodzianką. Pamiętam
jak podczas MS w Goeteborgu
w kwietniu 1981 r. rozmawia­
łem na ten temat ze słynnym
hokeistą z Montreal Canadiens,
G. Lafleurem. „Wcale nie Je­
stem przekonany — powiedział
— czy pokonamy team Ticho­
nowa. Hokeiści radzieccy nie

ustępują nam indywidualnym
wyszkoleniem, imponują nato­
miast fantastycznym zgraniem
i niesamowitą wprost kondy­
cją. Bardzo poprawili też grą
w obronie, u nas drużyny na­
stawiają się głównie na strze­
lanie bramek, bo to przyciąga
widzów. Wielka szkoda, że na

MS nie może przyjechaó naj­
silniejsza zawodowa nasza dru­
żyna (w tym samym terminie,
w maju najlepsze zespoły za­
angażowane są w Pucharze

Stanleya — przypis autora). To

byłaby wtedy impreza rzeczy­
wiście godna mistrzostw świa­
ta. Ale wierzę, że do tego kie­
dyś dojdzie. Mistrzostwa w ka­
dłubowym składzie, to nie to
na co czekają miliony kibiców".

Na razie nie uzgodniono je­
szcze terminu dogodnego dla

wszystkich, nadal w mistrzo­
stwach uczestniczą trzecie czy
czwarte reprezentacje Kaijady
i USA. Tę stratę częściowo wy­
równują pojedynki drużyn
NHL z zespołami radzieckimi.
Najbliższa seria zapowiada się
bardzo ciekawie, już we wto­
rek 28 bm. zespół Tichonowa

zmierzy się z Edmonton Oilera

(gra tu Grctzky!), 30 bm. z

Quehec (występują tu bracia
Stiastni), 31 bm. z Montreal, 2.1.
z Calgary, 4.1. z Minnesotą i
6.1. z Philadelphią. Kto będzia
górą?

ANDRZEJ STANOWSKI


